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liczba 6 i n
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 1S złr. — półrocznie 

9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ot. — miesięcznie 
1 złr. 50 et.

Z przesyłką pocztową w państwie anstrjackiem, r« Jzme 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 0 złr. — 
niiesięęznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
roczni# 50 marek — kwartalnie 12 marek marek 50 srg. 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 
&0 franków —  kwarialnic 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

T e l e f o n  » e d f a k c ] l  1 7 1 .

Przedpłatę i ogłuszenia przyjmują w  Lwowie:
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", plac Marjacki 

kazba t! j 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu. 
Hamburgu. Frankfurcie nad Menem, Berlinie. Lipski 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasenstoin 
et V ogier, we Wiedniu A. Oppelik, E. Moosr. 
w Warszawie Reudmian et. Frei.dlei Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rac des Saint Peres.

Ogłoszenia przyjmuje mc za ojdatą ft centów od jednego 
wiersza droonym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 3  et. od wiersz 
Drobne ogłoszenia po 1*/, centa od wyrazu. Pomieszkania 

i SKlepy po^ l ct. od wyrazu.

wychodzi codziennie, niewyfaczając niedziel i świąt o 8. rano'. Retlamy w ruiryce „łiadssłaDe‘f 20 ct. I  wiersza.

Od wydawnictwa.

DZIENNIK POLSKI
P I S M O  P O L I T Y C Z N E ,

wychodzi we Lwowie od lat 22., wydaje s.ę  
codziennie o godzinie 8. r»no, 
nie wyłączając niedziel i świąt.
Nadto do numeru poniedziałkowego dodawany jeąt 
arkusz dodatku literackibgo, zawierający artykuły 
treści beletrystycznej i naukowej, nowele, poezje 
oraz dłuższą powieść w odcinku, pióra pierwszo­

rzędnych pisarzy polskich y obcych.
Pomimo znacznego podwyższenia ko­
sztów takiego wydawnictwa (P. t .  pr, -
numeratorowie otrzymują w roku o 6 5  
numerów więcej), nie podwyższa się
COC y p r e n u m e r a t y ,  która wynosi we I  wowie: 
miesięcznie zł. 1 5 0 ,  kwartalnie zł. 4 , 5 0 .  

Na prowincji zaś z przesyłką 
miesięcznie Z zł., kwartalnie O zł

P o je d y n c z e  n u m ą r a  s p r z e d a w a n e  s ą  w  a d m i ­
n i s t r a c j i  i  v  s k ł a d a c h  t y t o n i u  ( t r a f i k a c h )

po €3 ct.
Ekspedycja została w ten sposób urządzoną, 

że Dziennik jest doręczany do domu już o g o ­
dzinie 8 rano

Dla dogodności n aszych  P. T. prenum era­
torów zaw srl sm y i na przyszły  rok ugodę 
z « ydaw. ą „Bluszczu" —  n ajlepszego  pism a pol­
sk iego, illustrow unego dla kobiet z dodhtkiem  
mód, wzorów, haftów , krojów i t. d. w ychcdzą- 
oego rt-z na tydzień z każd razowt m dodaniem  
arkusza p«-wirści, skutkiem czeao możemy dorę­
czać P. T  prenumeratorom , Dziennika Polskiego ‘ 
w roku 1889.  L - * »  —

iw  b l u s z c z
za dopłatą do prenumeraty |

, I miesięcznic 5 0  ct. I
we LWOWIB j kwartalnie 1  zł. 5 0  ct. j

miesięcznie 8 0  ct.
Hi PWlllCii | kwartalnie Z  zł. 4 0  ct.

U p r a s z a m y  o w c z e s n e  o d n o w ie n ie  p r z e d ­
p ł a t y  n a  s t y c z e ń  1 S 8 U  r . d l a  u r e g u l o w a n i a  n a ­
k ł a d u  w  i n t e r e s i e  w ł a s n y m  o b i  n e n łó w  ,  g d y  
p r z y  s p ó ź n io n e j  p r e n u m e r a c i e  A - d m i i i i s t r a c ja  
n ie  m o ż e  r ę c z y ć  z a  d o r ę c z e n ie  n u m e r ó w  z a l e ­
g ł y c h .

Dwie mowy-
Lwów 4 stycznie.

Wczoraj zatem zebrali się nasi prawodawcy 
krajowi na dokończenie zeszłorocznej sesji sejm o­
wej ostatniej w bieżącej kadencji. Nadto dobrze 
wiadomo, w jakim  celu zbiera się teraz Sejm kra­
jowy, byśm y m ieli dzisiaj potrzebę raz jeszcze sze­
roko o tern się rozpisywać. W szystkie s p r ^ y ,  
stojące na porządku dziennym, są tylko zewnętrz 
fo lii, ozdobą pozorną dla w łaściw ego p'zedm iotn, 
który niebawem stanie na porządku dziennym. 
Z pospiechem  i niedbale traktuje się je, zbywa 
się je  kilku uwagami, może nawet bez uwag —

» całe zainteresowanie się, cała uwaga koncen­
truje i skupia się około wyczekiwanego projektu 
do ustawy propinacyjnej. A przecież wczoraj spra­
wa ta, o której wszyscy wiedzą, że ma być g łó ­
wną, jeżeli nie wyłączną treścią obecnej sesii se j­
m owej, dla której się w liśc iw ie  posłow ie sejmowi 
zjechali —  ani jeduem  słowem  nie była wspo 
mniana. Dziw i to nas cokolwiek.

Marszałek krajowy, JEks. hrabia Jan Tarnow­
ski z Dzikowa, zwykłym  trybem kilku słow am i 
powitalnem i otworzył i zagaił obrady sejmowe. 
Jeżeli mamy być szczeremi, wówczas wyznać mu­
sim y że nas tym razem pan marszałok cokolwiek  
zadziwił. Pana marszałka hrabiego Tarnowskiegc 
zwykliśm y widzieć dobize przygotowanego do wy­
głoszenia urzędowych mów uroczystych. Dziś napróżuo 
tego szukaliśmy. Zaręczyny córki cesarza, arcyksię- 
żniczki Marji W altrji, są n iew ątpliw ie wypadkiem  
bardzo radosnym dla wszystkich ludów monarchp 
austro-węgierskiej. I nasz kraj uczestniczy w od­
powiednim stopniu w tej ogólnej radości ; pan 
m arszałek p ostąp ił w ięc niezawodnie bardzo lojal­
nie i patrjotycznie, prosząc Sejm o upoważuienie 
do złożenia u stóp tronu uczuć i życzeń kraju. 
A leż w m owie marszałkowskiej m ogliśm y ;ię spo­
dziewać czegoś w ięcej, można b jło  liczyć na to 
że na zagajenie tak ważnego dokończenia sesji 
sejm owej, jaką ma być obecna, pan marszałek znaj­
dzie choć kilka słów  bardziej treściwych, bardziej 
odpowiadających doniosłości i znaczeniu pracy 
czekającej w ciągu krótkiej sesji naszych prawo­
dawców domorosłych.

Udłyszeliśm y natomiast w Sejm ie z innej 
strony enuncjację —  nie będącą wprawdzie także 
w bezpośrednim związku ze sprawą czekającą za­
łatw ienia w tej sesji —  ale znaczącą i doniosłą 
pod wielu innem i względam i. Hrabia Kazimierz 
Badeni m iał wczoraj po raz pierwszy sposobność 
przedstawić się Sejmowi jako namieetn.'; i komi­
sarz rządowy. Ze sposobności tej skorzystał hrabia 
Badeni i w dłuższej m owie —  podobnej w wielu  
szczegółach do programn —  rozpoczął swoją 
akcję namiestnikowską w Sejm ie. W iadoma to 
rzecz, że zawsze z całą stanowczością, z całą  
energią występowaliśmy i walczyliśm y przeciw  
stronnictwu politycznemu, z którego w yszedł hra­
bia Kazim ierz Badeni. Działalność tak zwanego 
stronnictwa krakowskiego czy konserwatywnego, 
uważaliśmy dla kraju za szkodliwą, a często za 
zgubną —  dla tego ją zwalczaliśm y. A  przecież 
dzisiai sprawiedliwość każ® nam wyznać, że mowa, 
wygłoszona przez pana namiestnika hrabiego Ba- 
tfenjego, zrobiła na nas wrażenie stanowczo do­
datnio. M iędzy namiestnikiem  Badenim, a d a ­
wnym członkiem naszej prawicy sejmowej za­
sadnicza zachodzi różnica. W yznajemy szczerze i 
otwarcie, iż już dawno, bardzo dawno od stołu  
rządowego takich słów , wypowiedzianych z taką 
energją, z taką siłą  i wolą nie słyszeliśm y. Znać, 
że ten, co je wypowiedział, czuje w sobie dość 
sił, aby słowa zam ienić w czyn —  aby dotrzy­
mać tego, co przyrzekł.

Że nie wszystko, co wypowiedział Jego Eksce­
lencja hrabia Badeni do naszego przemawia prze­
konania, że się nie godzimy ze wszy6tkiem, cc w y­
powiedział od stołu rządowego —  to rozumie się 
6amo przez się. N ie podoba nam się w zupełności 
ten ton prawie autokratyczny u nowego naszego 
namiestnika. Przekonanie o własnej sile, św iado­
mość swojej wartości, jest bezsprzecznie cen­
nym przymiotem zwłaszcza u ludzi, stoją­
cych u steru i na stanowiskach naczelnych.

Um iem y ie  też cenić u hrabiego Badeińego, 
z tem wczystkiem jednak razi nas t o r , w jakim  
pan namiestnik odezwał się —  o inicjatywie po­
selskiej. Byw ały już wypadki, w których ani na­
m iestnik, ani W ydział krajowy nie uznawali, czy 
nie chcieli uznać potrzeb kraju i przechodzili nad 
niem i do porządku d zien n ego , i jeszcze bardzo 
w iele pozostawić m usieli inicjatywie poselskiej.

N atom iast n ie m ożemy się  powstrzym ać od 
w yrażenia wielkiej naszej radości urnan a za 
słow a jakie p. nam iestnik  w ypow iedział o se j­
m ie i o zakresie jego d zia łan ia . Z upełn ie do 
serca i przekonania trafił nam  ów passu: m owy, 
w którym p. nam iestnik  dobitnie zaznaczył że 
jest „ p r a  / o  o p a r t e  n a  s ; l e  m o r a l n e j  
n >  s i l e ,  k t ó r a  w r ó w n e j  m i e r z e  n a ­
k a z u j e  t a k  r z ą d ó w :  j a k  k r a j o w i  
w p ł y w  i z n a c z e n i e  S e j m u  k r a j o w e ­
g o  w g r a n i c a c h  k o n s t y t u c j i  u t r w a ­
l a ć  i p o d n o s i  ć “...

Życzenie to wówczas tylke spełn ić się może. 
jeżeli Sejm stanie się wyrazem opinji kraju. A że­
by zaś tak było, n iech kraj i rząd dołożą starań, 
a wówczas Sejm  istotnie tem będzie, czem go chce  
widzieć p. namiestnik, ozem go widzieć chce i kraj 
cały. S łow a swoje wypowiedział p. namiestnik do 
całego kraju i tak, ażeby kraj cały m ógł je s ły ­
szeć. Możemy zapewnić, że słow a te głęboko  
utkwiły w naszej pamięci i że je przy sposobno­
ści przypomieć potrafimy

N ie m ieliśm y zamiaru zapuszczać się w kry­
tykę szczegółow ą k a ż d e g o  punktu programu, 
rozwiniętego przez hrabiego Badeniego. Szło nam 
tylko o skonstatowanie ogólnngo wrażenia, w yw o­
łanego jego wystąpieniem . Było ono —  powiada­
my raz jeszcze —  bardzo korzystne. D zień w czo­
rajszy należał do —  namiestnika. I  w istocie wy­
pada tylko w yiazić życzenie, aby po programach  
nastąpiły fakta —  po słowach czyny —  i to ;,ak 
naj rychlej.

Ilustracja do budowli Iz.państwowych.”
N iesłychaną sensację wywołała w tałym  Buda- 

Peszcie — jak donoszą z t  Btolicy węgierskiej —  
korespondencja w W . Tagblacie p. t. „Morał z balu 
domowego" datowana w tem m ieście 28. z. m., 
która pomiędzy innem i zawiera iśc ie skandaliczne 
szczegóły o prowadzonej tam właŚDie b u d o w i e  
n o w e g o  g m a c h u  d l a  S e  j m u  w ę g i e r s k i e ­
g o . Asum pt do napisani^ rzeczonego artykułu 
"zlał korespondent z b a l u ,  wydanego w czasie 

św iąt przez jakiegoś miljonowego przedsiębiorcę 
bndowniczego w Buda-Peszcie.

W  tej chw ili —  powiada korespondent —  nie 
mówią tu o niczem innem, jak tylko o balu w 
domu pewnego przedsiębiorcy, który pod w zglę­
dem przepychu i zbytku, prześcignął wszystko w 
tej m ierze dotychczas znane D ość powiedzieć, że 
koszta jego w ynosiły około 40.000 z łr .! Lecz pod­
czas, gdy p łeć piękna z zachwytem  zdaje sprawę 
z oglądanych na tej zabawie wspaniałości, politycy  
i moraliści tutejsi biorą ją sobie za przedmiot do 
poważnych medytacyj. B ył lo bowiem w ielce ory­
ginalny ob aw moramy i socjalny, wart w całej 
pełni, aby się nad nim bliżej zastanowić. —  Co 
prawda, czarodziejski efekt sprawiał ogród zimowy, 
z najrzadszych roślin egzotycznych, nie mniej 
piękne były wachlarze z kości słoniowej, na któ­
rych wyryto porządek tańców. Każdy taki wachlarz 
kosztował bagatelę... 45  złr. Sporządzony we W ie­
dniu, wędrował do Neapolu, gdzie —  jak wiado­

mo -  w yłącznie umieją em aljować tego rodzaju 
drobiazgi artystyczne. W achlarze p izeznaczył hoj­
ny gospodarz oczyw iście dla pań —  kaidj zaś z 
panów otrzymał elegaucką cygam icę ze srebrnym  
monogramem, wartości 15 zł. z drogiemi cygarami 
za drugie 15 zł. O północy „nadworny" fotograf 
miljonera, w blasku słońca elektrycznego zdjął 
cały tłum biesiadników w grupach, jak właśnie 
byli przypadkowo ustawieni. Słow em , nie brakło 
na balu niczego, co dostać m oże za złoUi człow iek  
rozrzutny.

Br kowało natomiast na liście  przybyłych go 
ści wszystkich tych nazwisk, które rodem, lub 
stanowiskiem społecznem pierwszorzędne m iejsca  
zajmują w stolicy W ęgier. Arystokracji duchowej 
nie reprezentował tam ani taki J o k a i ,  ani  
V a m b e r y  lub K a a s .  Natom iast uw ijał się po 
salonach tłum m łodych, „uadziei pełnych" adwo­
katów, urzędników itp. W  budapeszteńskim św ię­
cie finansowym, gdy otrzymano zaproszenia na ten 
bal, wynuchfa formalnie epidem ja przeróżnych  
słabości. Tak samo grasowała o tym czaiie wśród 
zdrowiuteńkich pań arysiokratek nieznośiia m igre­
na. W szystkie te symptomata każda z nich opisała  
detajlicznie na usprawiedliw ienie swej n ieob ecno­
ści na balu bogatego przedsiębiorcy. Sami tylko 
m ęzcy członkowie tych rodzin zjawili się dość 
licznie i podobno w pysznym humorze uczestni­
czyli d  królewskim tym festynie.

Krótko m ówiąc, ceną tak kosztownej zanawy 
chciała ta firma przedaiębiorcza odnieść niby 
t r y u m f  t o w a r z y s k i  —  tym czasem  zapła­
ciła  4C.000 zł. za r o z c z a r o w a n i e  i u p o k o ­
r z e n i e .

Jakaż była tego przyczyna? Najprostsza w 
św iecie! Oto szelow ie w m owie będącej firmy 
mają nn. 6wojem sum ieniu w ięcej g-zechów  i skan­
dalów sądowo-karnych, jak w łosów na głow ie. 
W prawdzie zawsze wyszli z opałów ca ło ...— miijo- 
nerzy nie tak łatwo i szybko bywają skazywan’—  
lecz wreszcie o tyle dogodził im pew ien sędzia 
skrapula. w brzm.eniu 6wego wyroku, uwąlmąją- 
cegu podsądnych od oskarżenia, ż e  o g ł o s i ł  
i c h ,  j a k o  r a z  n a  z a w s z e  w y k l u c z o ­
n y  e n  o d  u b i e g a n i a  s i ę  o r o b o t y  i d o ­
s t a w y  p a ń s t w o w e .  —  Kiauznla tego rodzaju 
byłaby dla drobnego przedsiębiorcy c i o s e m  z a ­
b ó j c z y m  — lecz nie dla naszych m iljoneiów , 
którzy bywali już w gorszych perypetjach, a za­
wsze wychodzili z nich zw ycięsko.

Dowodem  tego obecna budowa gm&cnu sej- 
wego. Frzedsiębiorey owi zustałi od robót pań­
stw owych wykluczeni — mimo to widzi i cznje 
się na każdym kroku, że potężne i energiczne ja ­
kieś przedsiębiorstwo walczy tu z pańsiwem na 
każdym kroku. C z t e r y  l a t a  trwa już bndow a 
tego gm achu, a trwać będzie jeszcze B óg w ie, 
jak długo.

Obecnie, w czwartym roku robót, doprowa­
dzono zaledwie do piwnic i szczęśliwi przedsię­
biorcy niezawodnie dawno jnż pokryję „złotym  
daszkiem" swój zamek dumny, zanim reprezen­
tanci ludu w ęgierskiego będą m ogli zasiąść w no­
wym pałacu sejmowym do obrad. Rząd bowiem  
przy tej budowie obrał sobie „najtańszą" drogę 
wydatkowania i san jest przedsiębiorcą, a tylko 
poszczególne roboty oddaje w ręce prywatne. I  oto 
okazaio się nagle, że niesłychana moc takich ro­
bót dostała się w ręee szczęśliw ych naszych przed­
siębiorców miljonerów,

Mnóstwo tych robót sprawia, że po 4 latach  
nie postawiono nawet parteru gm achu. N ie mo­

żna było przed zimą zaciągnąć sklepienia piwnic 1
—  skarżyli się przedsiębiorcy. Coż tedy uczyniono? 
Szybko zasypano podziemia szutrem, co kosztowało 
drobnostkę 100,000 z łr .! Za to w yjęcie tego szu­
tru na w iosnę będzie zapewne o połowę tsusze
—  w yniesie co najwyżej . . .  50 ,000 złr ' A czem  
dłużej trwa budowa gm achu, tem więcej zdarzy 
się takich lukratywnych sposobności.

I gdzież murał z tego jednego w swoim ro­
dzaju „balu domowego" ? Jeden z dawniejszych  
jego gości przyodz.ał go zręcznie w pewną rem i- 
niscfciicję historyczną Gdy z podziwem rozglądał 
się po salonach, lŚDiącyeb wschodnim zbytkiem  
i przepychem , rzekł po chw ili ao jednego z są­
siadów : „Rzadko kiedy spotkać się można z taką 
bajeczną rozrzutnością.. Być może tylko słynni 
d z i e r ż a w c y  p o d a t k ó w  w star0’ Francji, 
tz. fermiers gineraui', wyrzucali tak bezm yślnie 
garście złota za okna swoich pałaców. Ludzie ci 
posuwali sw e marnotrawstwo do szaleństwa — a 
lud, który dobrze znał źródło tych bogactw, uska­
rżał się pokryjomu Da te zbytki i . . .  pogardzał 
niem il.Lecz wiadomo z historji, że nie skończyło 
się na pogardzie... Po niej w ystąpił ten lud z 
czem ś innem. —  Tyle korespondent.

W odpowiedzi na tyle ciężkich zarzutów wy­
stąpił jedyny P esti E ir la p  z artykułem, w któ­
rym oświadcza, że oskarżenie powyższe musi być 
zaprzeczonem , jeśii jest bezpodstawnem. W prze­
ciwnym  razie należy pomyśleć o zapobieżeniu tak 
system atycznem u okradaniu skarbu państwowego. 
Na to odpowiedział W . Tagblatt, że jego kores- 
pondent gotów jest służyć swojemi zeznaniami 
s ę d z i e m u  ś l e d c z e m u .  Byle jeno takie śle 
dztwo wdrożonem zostało; a wykryje ono mnó­
stwo jeszcze innych nadużyć.

Ciekawa dziś rzecz, jak wobec tej afeiy za­
chowają się  w ęgierskie sfery rządow e? O a-.lszym  
przebiegu sprawy nie zaniedbamy donieść w swoim  
czasie.

Dekoracja Puttkamera.
W ieczorne j«i6ma berlińskie w dniu 3. b. m 

doniosły, iż byłem u w iee-p iezydentow i i m inistro­
wi spraw wewnętrznych, Pnttkam erow i, nadany 
zobtał najwyższy order „Czarnego Orła" przy uro­
czystości noworocznej. Jak wiadomo, order „Czar­
nego Orła" jest najwyższą dekoracją w państwie 
pruskiem i prócz książąt k iw i,  liczy  tylko frzy 
dziestr członków. W edług almanacha państwowe­
go, na ?olt 18R9, liczna ta sknefeiem ostatnich <L- 
koracyj Priedberga, Maybacha i Simsona, została 
całkow icie uzupełniona. Statut o-deru, datujący się 
z dnia 18. stycznia 1701 roku, postanawia wyraź­
nie, iż odznaka „Czarnego Orfa*, w celu uchro­
nienia takowej cd popularyzacji, n ie powinna być 
nadawaną więcej niż trzydziestu osobom, z wyjąt­
kiem wypadków, gdy tego żądają poważne przy­
czyny, stanowiące o szczególniejszym  pożytku lub 
zaszczycie dla królewskiego domu i sam egoż or­
deru. Jeśli zatem obecnie zdarzył się fakt prze­
kroczenia tej liczby, to widocznie spowodowany 
został okolicznościam i, o których powyżej była  
mowa.

Puttkaraer opuścił sw e stanowisko w dniu 9. 
czerwca r. z. Od tego cza6u zam ieszkał w sw ych  
dobrach, usnnąwszy się od wszelkiej publicznej 
działalności. Z tego powodu uważać należy deko­
rację obecną jako nagrodą za pracę m inisLrjalną. 
N ie należy wszakże zapominać, że Puttkamer nie 
zrezygnował d o b r o w o l n i e .  W edług enuncjacji

(Prawo przekładu nabyte ł r.aetraeion#

M A R Z E N I E .
( u e  k £ v e .)

ROMANA

EMILA ZOLI.
(Ciąg dalszy).

VIII.
Nazajutrz rano, ocknąwszy się dopiero o ósmej 

godzinie ze snu słodkiego i głębokiego, jaki zw y­
kle następuje po wielkiej radości i szczęścia, po­
b iegła ADgielika wprost do okna. N iebo było nad­
zwyczaj czyste, pogoda jaśniała prześliczna, jakkol­
wiek poprzedniego wieczora silna burza szulała nad 
m iastem , co ją zaniepoko.ło było w wysokim sto­
pniu. Zadowolona i w esoła, zawołała d< Rdberta, 
który w łaśnie co otwierał okiennice na dole:

—  Ojczulku drogi, co za s ło ń c e !... Jakże się  
cieszę niezm iernie, że procesja uda się dziś tak 
p ięk n ie !

Ubrała s ię  spiesznie i zb iegła na dół. W dniu 
tym —  a było to 28 lipca —  m iała procesja 
„Cuda" przeciągać ulice Beam om  u. Każdego roku 
było to w ielkie święto u h afciarzy: nie imano się 
nawet ig ły , natomiast przystrajano całe domostwo 
w sposób przekazany tradycją, jak to matki cór­
kom swym zdawały.

Szybko uporała się dziś A n g id ik a  z kawą po­
ranną. zajęta wyłącznie myślą o owem upiększeniu  
domu.

—  N sleży popatrzeć, mamo, czy te rzeczy są 
jeszcze w dobrym stanie.

—  A leż mamy dość czasu jeszcze —  odparła 
Hubertyna spokojnym swoim głosem . — Przed 
Dołudniem nie wywiesim y naszych dekoracyj.

Mowa była o trzech draperjach ze starożyt­
nym, wspaniałym  haftem, które przechowywano 
i czczono w rodzinie Hubertów jakby śn iętą  re­
likw ię. Raz jeno do roku ukazywały się one oczom  
ludzkim, w dDiu procesji. Poprzedzającego w ie­
czora, stosownie do zwyczaju, mistrz ceremonji, 

Lprzezacny opat Cornille chodził cddoirai d > domu, 
•"-1 "'idim iająe mieszkańców, klóremi drng tn: iść  
rv»ar«zie p-sąsr Aguieszki w towarzystwie biskupa 

I m ącegu  przena św . Sakrum ut. Od czterystu lat 
J >hód odbywał się temi sar em i u lica m i: T C-

l l

szał ze świątyni portalem św. A gnieszki, przecią- ! 
ga ł u licę des Orfevres, dalej Wielką, Dolną, nowe j 
miasto i powracał do katedry głów ną bramą. To 
też mieszkańcy rzeczonych ulic prześcigali się w 
przystrajaniu domów sw oich, ustawiali kwiaty w  
oknach, obwieszali mury frontowe kosztownemi 
materjami, wąskie trotuary krzem ienne posypywali 
wonuem kwieciem  róż.

Angielika nie spoczęła wpierw, aż pozwolono 
jej wydobyć te trzy hafty z komody, w której przez 
ciiły rok spoczywały.

—  O ! nic im się, na szczęście, nie stało ! —  
m ówiła do siebie z zadowoleniem.

Po zdjęciu osłony z bibuły, ukazały się trzy 
hafty, wszystkie poświęcone M arji: na pierwszym  
D ziew ica przyjmuje odwidziny Anioła; na drugim  
Matka Boża. płacząca u stóp krzyża; na ostatnim  
w niebow zięcie Npjśw. Panny. Hafty te pochodziły  
z 15 wieku, wykonane były (.-ieuiowanym jedwa­
biem  na tle złotem  i doskonale jeazcze zachowane. 
Hubertowie byli nadzwyczaj dumni z tych prze­
pysznych okazów swojego kunsztu i niejednokrot­
nie ju t odrzucili św ietne propozjeje sprzedaży 
tychże, iakie iui z w id u  stron czyniono.

—  Mamo. ja  sama pozawieszani te draporje.
Lecz to nie było tak bardzo łatwą rzeczą.

Hubert spędził cały poranek na odczyszczaniu sta­
rożytnej fasady domu. Przym ocował m iotłę do 
długiej tyki i raz kolo razn zmiatał kurz z belek  
i c e g ie ł; potem znów gąbką obm ywał kamienny 
zrąb domu i wszystkie te częśći, których m ógł 
dosięgnąć, aż do wieżyczki. Dopiero po ukończeniu 
tej roboty przyszły trzy draperje na swoje m iej­
sca. Zawiesiła je Angielika,. przyszytemi do nich  
kółeczkami, na hakach stuletnich w ten sposób, że 
zwiastowanie Marji wypadło pod lewem , a w nie­
bowzięcie pod prawem oknem. Trzecia, przedsta­
wiająca górę Golgoty, m iała zawisnąć po nad 
wielkiem  oknem w parterze, A ngielika m usiała 
tedy dla jej zawieszenia wziąć drabinę do pomocy. 
Przedtem już przystroiła okna kwiatami, które 
wraz zs złotem i i srebrnem i haftami, lśniącem i 
przepięknie w blaskach słońca, zdawały się  prze­
nosić domost wo stare w dawno ubiegłe czasy jego  
m łodości.

Po śniadaniu, csła  ulica des OrfhireS wrzela  
życiem  gurączkowem. Dla cu iio ięcia  wielkiego  
skwaru, miała procesja wrruszyć dopiero o jiątej 
godzinie |.o południu, mimo to miasto gdzieś już 
od dwunastej zaczęło przybierać się w szaty św ią­

teczne. Złotoik, m ieszkający naprzeciw Hubertów, 
obwdesił wystawę swoją dywanem błękitnym  ze 
srebrnem i frendzlam i, podczas gdy sąsiad jego, 
handlarz św iec woskowych, użył w tym celu czer­
wonych perkalikowych firanek ze awej sypialni. 
W ten sposób przed każdym domem widziało się 
ogromną różnorodność barw i materyj, co kto m iał 
bowiem, nawet kapy z łożtk , w yw ieszał na fron­
cie, skntkiem  czego też u lice robiły wrażenie 
strojnie przyozdobionych galeryj. M ieszkańcy stali 
co krok pod swojem i bramami i rozmawiali tak 
głośno, jakby znajdowali się wewnątrz mieszkań  
sw o ic h ; jedni wywlekali przeróżne materje z do­
mów, drudzy znów przypinali je , drapali się po 
murach, hałasowali. N a rogu ulicy W ielkiej u- 
stawiano ponadto ołtarz, który wszystkim kobietom  
w sr e m  sąsiedztwie , nie dawał ch w il1 spokoju. 
Prześcigały się formalnie w ubieraniu go wazami, 
lichtarzami i kwiatami.

I A ngielika poniosła tam dwa duże kandela­
br? ze salonu rodziców, gustowne okazy w stylu  
cesarstwa. Od rana nie spoczywała ani chw ili, lecz 
unoszona i krzepiona raiosnem  uczuciem w sercu, 
nie czuła nawet znnżenia Gdy powróciła od ołta­
rza z włosam i przez wiair rozwianemi i zabrała 
się do obskubywania kwiecia róż, Hubert zaczął 
przekomarzać się z nia.

—  W dniu twego wesela z pewnością nie bę­
dziesz uwijała się tyle, jak dziś... A  może to ty 
w samej rzeczy za mąż dziś wychodzisz ?

—  O c z y w iśc ie ... dziś moje w ese le! —  od­
parła mu wesoło.

Hubertyna roześm iała się.
—  Gdyśmy się już uporały z domem możemy 

teraz pom yśleć o swojem  ubraniu.
—  Zaraz, zaraz, m am o.. .  Ot i koszyk już 

pełny.
Skończyła wreszcie skubarne róż, których 

kwiecie m iało zaścielać trotuar gdy ks. biskup 
będzie szedł z procesją.

Z pod drobnych paluszków dziewczęeia sypał 
się przez dłuższy czas istny grad różowych płat­
ków. napełniających atmosferę wonią słodką.

Po chwili b eg ła  kretemi schodam i na w ie­
życzkę, wołając, z głośnym  śm iechem  :

— Czeksiźe mateczko ! Z raz uczynię się tak 
piężiii a'x yw ia-dn!

IV. nłudu e nadeszło; g.uączka całej dzielnicy > 
BPhuirout l’Eąii-e_ ustąpił* już oczekiwanie zale- I 
g tło  stro j e  ulice, rozbrzmiewające łagodnym  i

szmerem przytłumionych głosów  W raz z pochy­
leniem  się ełońca ku zachodowi, wielki dotychcza­
sowy upał sfolgował, pomiędzy gęsto stojącem i obok 
siebie domami panował cień przyjemny. Skupienie się  
dueba przed w ielkiem  zdarzeniem było powszech­
ne, zdawało się, jak gdyby caia ta starożytna 
dzielnica była jeno dalszym Ciągiem olbrzymio roz­
szerzonej katedry. Z Beaumout la Ville, nowego  
miasta na przeciwnym brzegu L ignenlu, dolatywał 
turkot powozow; tam niektórzy fabrykanci nie ob­
chodzili dzisiejszego św ięta i nie uczestniczyli ni­
czem  w odwiecznej tej uroczystości kościelnej\

O godzinie czwartej, wielki dzwon w półno­
cnej wieży, ten sam, k órego dźwięki wstn.ąsały  
zrwsze calem domostwem Hubertów, rozpoczął 
swoją muzykę huczną. O tym samym czasie H u­
bertyna i A ngielika pojawiły się przybrane już 
świątecznie. Pierwsza m iała suknię z szarego płó- 
cienta, obszytą koronkami nicianem i i wyglądała  
w niej tak wdzięczme i m łodzieńczo, że zaprawdę l 
można ją b jło  wziąć za starszą siostrę przybranej I 

jej córki. ADgielika m iała na sobie sukienkę I 
z białego fularu, skromnie i gładko sporządzoną. | 
N ie w łożyła na siebie żadnego klejnociku, ani 
kolczyków, ani braselety. Ramiona i szyja obna­
żone, przypominały swoją karnacją aksamit śn ie­
żnej białości. N iew idzialny grzebyk, snąć wpięty 
w pospiechu, źle przytrzymywał bujne sploty p ło­
wych jej w łosów , mimo to wyglądała piękDa i 
dumna, jak królowa gwiazd.

—  Dzwonią j u ż ! —  zawołała. —  Ks. biskup 
zapewne wyszedł teraz ze swego pomieszkania.

Poważne i potężne dźwięk1' napełniały sobą 
bez przerwy czystą i ciep łą atmosferę. Hubertowie 
stanęli przy otwartem na oścież oknie w parterze, 
kobiety oparły i na jego przymurku, za niem i 
stanął Hubert. Było to zwyczajne ich m iejsce, 
zkąd mogli obserwować wybornie całą proeesję od 
cow ili, gdy ruszała z bram świątyni.

—  Gdzie jest mój koszyczek? —  spytała 
Angielika.

Hubert m usiał go podać ji*j; postawiła go 
przed sobą i przycisnęła do piersi.

— A c h ! ten dzwon, ten d zw on ! —  szepnę­
ła  jeszcze. —  Wydaje się , jak gdyby chciał nas 
do snu u k ołysać!

M ałe domostwo drżało w istocie od silnych  
dźwięków, podczas gdy ulica, całe Beaumont 
1’E glise, również pod wpływem  tych tonów, spo­
czywało w oniem ieniu, pełnem  oczekiwania. N aw et

draperje na domach z lekka tylko poruszały się pod 
oddechem  zefirów wieczornych. Silna ^oń róż 
dawała się czuć wszędy coraz wyraźniej.

Znów upłynęło z pół godziny. W reszcie je ­
dnym zamachem rozskoczyły się  oba skrzydła por­
talu św. A gnieszki i ponure wnetrze katedry, 
oświetlone skąpo niezliczonem  mnóstwem płom y­
ków św iec, ukazało się zdała. P ierw szy wyszedł 
na ulicę poddjakon, przybrany w  długą tunikę, 
z wysokim  krzyżem w rękach. Z obu stron kro­
czyli obok niego dwaj m inistranci z kadzielnicami. 
Tnż za nim i sp ieszył mistrz ceremonji, czcigo­
dny opat Cornille. Nasamprzód pobiegł okiem ba- 
dawczem  w ulic®, aby się  przekonać, jak ona 
przystrojoną była, potem zaś ustaw ił się z boku 
w przedsionku, celem  przeglądu całego korowodn, 
czy m ianowicie każdy z uczestników znajdoweł się 
na swojem m iejscu. Na czele procesji szły tedy 
bractwa św ieckie w edług starszyzny, stowarzyszenia 
pobożne i dziatwr szkolna. Dalej dreptała drobne 
dziatwa, dziewczątka całe w bieli oblubienic i 
chłopczyki z odkiytem i a starannie wyczesauem i 
głow am i, podobni do królewiczów. M aleństwa te 
rozpływały się z zachwytn i radości, z pewną du­
mą szukając oczym a w tłum ie widzów swoich ma­
tek. D ziew ięcioletn i wyrostek, przebrany za św. 
Jana Chrzciciela, kroczył poważnie sam jeden po 
środku. Z obnażonych jego ramion chłopięcych  
zw isało b iałe runo. N astępnie czw oio dzieweczek  
wystrojonych różowem i wstążkami, niosło feretron 
m uślinowy, na nim snop zboża dojrzalŁgo. Teraz 
szły starsze panny, skupione pod chorągwią Prze- 
na<św. D ziew icy; dalej czarno ubrane panie ró­
wnież z chorągwią, przedstawiającą na karmazyno­
w e j  tle św . Józefa, a potem m nóstwo jeszcze in ­
nych chorągwi z aksamitu i półjedwabiu, na zło­
conych drążkach. N ie mniej liczn ie zgromadzone 
były bractwa m ęskie, pokutnicy ba^wy wszelakiej. 
N ajsilniejsze atoli wrażenie w ywoływali w tłum ach  
pokutnicy v szarych opończach z czarnemi kaptu­
rami. N ieśli potężny krzyż, do którego przycze­
pione bylo koło z narzędziami n ęki Pańskiej.

Serduszko A ngielik i rozpływało się w  czu­
łości, gdy ujrzała pochód dziatwy.

— O te śliczne dziecięta! —  wułał.i do ro­
dziców. —  Popatrzcie tylko sami, jak one cudnie 
wyglądają!

(C iąg da lszr nastąpi.)
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K r c v tm tu n j , będącej jak wiadomo organem by­
łego  m inistra otrzymał tenże w doiu 7. czerwca 
r. z. bilet odręczny śp. Fryderyka III  , Kto. y w y­
rażał n a j w y ż s z e  n i e z a d o w o l e n i e  z p o ­
wodu pew nych zajść przy wyborach i spowodo­
wali go do natychm iastowego ustąpienia. Cesarz 
Fryderyk udzielił mu tem samem dymisję, po­
średnio osładzając mu takową nadaniom gwiazdy  
W ielkiego komtura dom owego orderu Hohenzo- 
lernów. Obecua dekoracja nie ma przeto znacze­
nia li uzupełuienia zaniechanej w swoim  czasie 
formalnoś i, jaka przypada w  udziale wszystkim  
m inistrom bez wyjątku po ukończeniu dłuższego  
urzędowania.

Przeciw nie dekorację Puttkamera należy oce­
niać jako akt niezwykłej doniosłości politycznej. 
Nadania orderu są czynnościam i rządowemi, które 
wymagają kontrasygnaty ministrów. Zdarzało się 
za rządów zgasłego przedwcześnie monarchy, iż 
zamierzone dekoracje nie przychodziły do skutku 
z powodu oporu gabinetu, w zględnie księcia kan­
clerza. Odznaczenie Puttkamera jest ponownym  
dowodem, że ks. Bisraark podziela w zupełności 
polityczne zasady sw ego kuzyna i fakt ten prag­
nie stw ierdzić przed światem.

F akt ten winien być pouczającym dla w szyst­
kich illuzjonistów, którzy z okazji nominacji Bon- 
nigsena prezydentem i tym podobnych błahych  
faktów wysnuwali fantastyczne wnioski.

Korespondenoj ©.
Kraków 2 stycznia.

(Propinacja w krak. izbia handlowaj.)
N a dzisiejszem posiedzeniu izby uchwalono  

w nieść petycję w sprawie propin&cyjnej do Sejmu  
krajowego i oświadczyć się w niej z a  b e z z w ł o c z -  
n e m  z u p e ł n e m  z n i e s i e n i e m  p r a w a  p r o ­
p i n a c j i  w r a z  i  w i e c z y s t y m  s z y n k i e m .  
W długiej i ożywionej dyskusji wykazali radcy 
Josefsthal i Dattuer i sekretarz dr. Leo, że prze­
niesienie propinacji na kraj może tylko stan obecny  
pogorszyć i że jed yn ie zastąpienie propinacji kra­
jowym  podatkiem konsumcyjnyrn, którego pobór 
byłby okręgami wydrzierżawiony może zadowolić 
t ik  producentów jak konsumentów i zabezpieczyć 
krajowi znaczne korzyści.

Kraków 8. stycznia.
(Z posiedzenia R edy miejskiej. — Z akadem ie ..e j c iy -  
teln i. — Karnawałowe zabawy. — Burm istrz Podgórza;.

N a odbytem  posiedzeniu Rady m iejskiej roz­
dano radnym drukowany preliminarz budżetu wy­
datków i dochodów gm iny na rok bieżący. B lana 
wykazuje wydatki w  kwocie 677 728 złr. i takąż 
sum ę dochodów. Są to naturalnie cyfry nie śc isłe  
i ulegną zm ianie. Po rozpatrzeniu się w szczegó­
łow ych  pozycjach zakomunikują pogląd na stan 
fiaansów Krakowa, —  pod jednym tylko względem  
przedstawiający się wcale nie potnęnie, wykazana 
bowiem urzędowa lista dłngów miasta zaciągnię­
tych w różnych czasach i na różnorodne potrzeby 
wynosi 2 .197 380  złr. Łatwo pojąć, jak znaczną  
sumę dochodów wobec takiego długu pożerają 
sam e procenty od zaciągniętych pożyczek. Obrady 
nad budżetem rozpoczną się  w przyszłym  ty ­
godniu.

Z załatwionych na dzisiejszem  posiedzenia  
spraw w ym ieniam  więcej interesujące. D oniosłem  
w właściwym  czasie, że Rada postanowiła utwo­
rzyć drugą stałą posadę weterynarza m iejskiego. 
Zadano aby kandydat po ia ia ł dyplom, ze względu  
jednak, iż głów nie żądać należy praktycznej zna­
jomości zawodu, dziś uchwalono, aby tylko pierw­
szeństwo m ieli dyplomowani wet&« carze, wszakże 
gdyby ci do konkurzu nie stznęli, a wyuagrodze- 
n ie 480 złr rocznie wcale nie j i s t  zachęcającem , 
Rada m oże sobie przyjąć weterynarza i bez dy­
plomu

W stąpił do Rady powołany w zastępstwie ś. 
p. Rzewuskiego p. Jozue Spira i złożył wym agane 
przyrzeczenie.

Członek rady dr. Domańaki w ystąpił z kilku 
wnioskami zreformowauia od roku zdaje się istn ie­
jącego tu —  dziwnego, bezsensow ego i arcynie- 
praktycznego telegrafu pożarowego. Śm ieszny ten  
wynalazek nie wytrzym uje najlżejszrgo porówna­
nia z dobrodziejstwem istniejących we w szystkich  
w iększych m iastach cyw ilizow anego świata, — te ­
lefonów. Tymczasem telefony czas krótki w Kra­
kowie istniejące zniesiono dzięki dr. Domańskiem u, 
Któremu się nie podobały i mamy coś tak zabaw­
nego, że tylko na śm iech zasługuje. M iasto po­
dzielili na 60 stacyj „pożarnych", —  naturalnie 
bez możności zawiadamiania mową lub literam i, 
jak w telefonach, lub aparatach telefonicznych, 
gdzie pożar w ybnchł —  a tylko sygnałam i „ratun­
kowymi" z m iejsca, gd zie  um ieszczono automa­
tyczny aparat, lecz w cale nie z domu, w którym, 
sję pali.

Łatwo poiąć, co z tego wynika. W m ieście  
samem. gdzie aparatów jest dość .„ io , straż j ę ­
c i;  do domu, z którego ją zaalarmowano —  naj- 
(zęśc  ej jednak nie w owym domu się pali, lecz  
w pobliżu, w ięc jeszcze jako tako na czas z ra­
tunkiem  zdąży —  lecz na przedm ieściach, gdzie  
aparaty są nie zbyt liczne i na w ielkich  rozrzu­
cona pr7estrzeniach, Bóg w ie, gdzie ma szukać 
miejsca katastrofy —  a pozostaje jej jedynie d o­
jechać jak w  m ieście do „stacji pożarnej," tam się  
spytać, gdzie ogień i jechać do nipgo. —  Dużo 
roożnsby pisać o tym arry-ciekawyrn specjalnie 
krakowskim pomyśle.

Najlepszym  dotąd „telegrafem ," „telefonem"  
i w ogóle środkiem zabezpieczającym Kraków od 
w iększych pożarów, jest Daozelnik tuto szaj straży, 
w ielce zaałnżony dla miasta p Em inowirz. W szel­
kie „maszynki," jag się okazało, mają wyłączni-* 
ten przymiot, iż są próbkami Edisonowskich po­
m ysłów , za kosztownemi na ubogie miasto —  któ­
remu proponował także całkiem  serjo jeden z 
pom ysłowiczów spraw ienie piocyków do topie­
nia śn ;egu na ulicach, zam iast wywożenia go  
w zim ie.

k  m ówią, że u nas brak humorystów.
Fakt bez komentarza dobrze ilustrujący dzia­

łalność naszej rady w niektórych sprawach j ast 
następujący :

Reskrypt krajowej rady szkolnej z 1 4 . s i e r ­
p n i a  1 8 8 6  r o k u  1. 6833 —  dziś 3. stycznia  
1889 podawał do wiadom ości rady referent dr. 
Kasparek. Na zapytanie r. m. Rosenblata, kto 
jest winnym  lak rażącego opóźnienia, nic Die od ­
powiedziano. Siek erk8, jak to m ówią, przepadła 
—  a prezydent miasta lub szef binr m agistrackich  
nie trudzili się  nawet dawać jak iehk olw ^ k  wyja­
śnień. To jnż chyba p rze ła je  być zabawn°m.

Szkole zręczności udzieliła rada subaydjunt 
w kwocie 500  zł.

Uchwalono ustanowienie stałej kom isji, która 
się  zajmie obm yśleniem  środków zachęcania ob­
cych do licznego zwidzania Krakowa i jego oko­
lic . Członkami kom isji tej są p p .: dr. Styczeń.

Zoll, M uczkowski, F o ^ h icb  i JordaD. Przysługuje 
im prawo kooptacji. Od lat para, m yśl U  powzięta  
przez d '*  Jordana, figurowała na szpaltach dzien­
ników tutejszych zawsze jakc życzenie. Dopóki 
skutek nie uwieńczy teoretycznych , d- bm-Jti na 
teraz chęci —  nic o zawiązanej komisji mówić 
nie mi żna.

Cel jej bardzo pożyteczny —  to pew na; m o­
żna w ięc cierpliw ie poczekać na zaprojektowane 
środki i pożądane rezultaty.

Prezes Czytelni akadem ickiej, p. M ichalik) 
zrezygnow ał ze swej godności ze względu na przy­
jęty św ieżo obswiązek asystenta przy katedrze zoo­
logii. Po powrocie akademików z feryj św iątecz­
nych, odbędą się wybory.

Karnawałowe zibaw y w prywatnych domach, 
jak dotąd , są bardzo ożywione. M łodzież tańczy 
„do upadłego". Toż samo po stowarzyszeniach, 
które zapowiadają liczny szereg zabaw z bardzo 
rozumnem postanowieniem  unikania balowych stro­
jów. N a bale akademicki i weteranów wybiera się 
w iele osób.

P. Em il Serkow ski, n iezbyt dawno wybrany 
burmistrz m ia sta , z powodu podeszłego wieku i 
nadwątlonego zdrowia, zrezygnow ał z piastowania 
tej godności. Rada gm inna przy,ęła rezygnację, 
Wszakże w  uznania zasług p. Serków skiego, poło­
żonych dla m iasta w długoletniem  należeniu do 
rady, zastępstw ie burmistrza i wreszcie kilkomie- 
sięcznem  sprawowaniu obowiązków burmistrza 
przy najmniej sprzyjających okolicznościach —  
w obec rozterek w samei radzie —  uchw aliła je ­
dnogłośnie nadać rezygi ljącemu obywatelstwo h o­
norowe.

W ybór nowego bnrmistrza odbędzie się w  
Dież. m iesiącu. N ajw iększe szanse ma m ieć nota- 
rjusz p. A dam ski.

\

Z prowincji.
(G )  Tarnopol 3. stycznia, (A rtyku ły  spozyu  

cze). Już dawno czuć się daje w Tarnopolu zupełny  
brak dozoru, ze strony zwierzchności miejskiej nad 
wszelLiemi artykułami ipożywczemi. Niejednokrotnie 
czytać można było w łamar.h D ziennika  ntyskiwanii 
na pobłażliwość, jakiej floznają ze strony zwierzchno­
ści miejskiej ci przedsiębiorcy, którzy zaopatrują tar­
nopolską publiczność w artykuły spożywcze. Atoli 
zwierzchność głuchą jest i była na tego rodzaju 
odezwy.

Gdyby w takich odezwach rozchodziło się o ja­
kikolwiek przedmiot, zwierzchność gminną obchodzący, 
milczącym nie pozostałby z pewnością ani jeden czło­
nek, zwołanoby natychmiast dotyczącą ankietę, a bu­
rzliwe posiedzenie dałoby dostateczny wyraz takiej 
odezwie, zwierzchność zaś otrzyu ałaby satysfakcję.

Jeżeli atoli podnosi kto jakąkolwiek kwestję, ogół 
mieszkańców obchodzącą, nad sprawą taką przechodzi 
się do porządku dziennego. Nic, teóy dziwnego, że ci, 
którzy w radzie zasiadają i sprawy miasta na serjo 
traktują i którzyby mieszkańcom mi&sia swejem rze­
czy sądzeniem rzeczywistą kurzyść przynieść mogli, 
w obec większości tycb, którzy dobro mieszkańców 
miasta na dmgi plan usuwają, upaść m uszą; nie tsż 
dziwnego, że wolno przedsiębiorcom wyzyskiwać pu­
bliczność na poln zdrowia i t a drogie pieniądze za 
opatrywać mieszkańców miałta w towar najgorszej 
Jakości.

To, co powiedziałem, pragnę udowodnić. Nieje­
dnokrotnie podnoszono j’ ż, i* miasto Tarnopol —  ten 
apichlerz, jak go nazywają Podołanie —  produkuje 
najgorsze i najdroższe pieczywo Jeżeli się bowiem 
zwały, że ceny pszenicy i żyta od lat kilku ciągle 
bez przerwy apadają, to, w miarę spadku cen zboża, 
niższą jest takie cena mąki, oczywiście tedy, tak 
i bułki, w miarę zniżenia cen mąki, powinne być 
tańsze —  lub większe. Tej zasady trzymają się też 
wszyscy piekarze, we wszystkich prawie miastach 
Galicji, z wyjątkiem piekarzy miasta Tarnopola — ci 
bowi jd przyjęli za zasadę stosunek przeciwny: w
miarę bowiem spadku cen zboża, wypiekają za tę 
samą cenę, jaką pobierali przy najwyższej cenie zbożw, 
względnie mąki — tak cbleb, jaz i bułki, nietylko 
pod względem jakośsi znacznie gorsze, ale i znacznie 
mniejsze. Publiczność jednak musi być z tego zado­
woloną. z jednej strony wiedzą obie strony o niezbę- 
dc ości tych artykułów, z drugiej zaś wie publiczność, 
że wszelkie zażalenia w tej mierze, nawet pisemne, 
spotka los zwykły w tych wypadkach, tj. wrzucone 
zostaną do kosza.

Obecnie muszę także parę słów powiedzieć o 
drugim artykule, któiego lakże nawet najbiedniejszy 
ozłonek gminy —  bodaj od czasu do czasu — uży­
wać musi, a jest n im : mięso. W tej mierze można 
przejść śmiało wszystkie miasta i miasteczka naszego 
kraju, a nie znajdzie się żadnego, któregoby zwierz­
chność gminua pozwoliła, aby je na rówr.i pVŁ,tawić 
z miastem ^ rnopelem. J* . ^uwiern w wielkich 
miastach wolni drrgie pieniądze sprzedawać zdrowe 
i dobre mięso, w małych za tanie pieniądze takie 
aame świeże i dobre mięso otrzymać można —  to 
Tamop jest chyba jedynym punktom w Galicji, 
gdzie przywilej rzeź lików tak daleko s ya, że Von- 
sumenci, na łaskę i niełaskę ich zdani, . icz < - 
walać się jakimkolwiekbądź towarem, bez wzgfy. 
takowy na pół zgniły, czy nie, muszą przyjmować 
za cenę, praktykowaną tylko w największych mia­
stach, mięso po 2 i 3 tygodnie leżące w lodowni, b.> 
Tarnopola nic nie obchodzi żadna w tej mierze wy­
dana UBtawa a zażalenia... te, chyba ze strony... pro- 
dneentów wnoszone, mogłyby inaleźć nznanie.

Gdy wreszcie niektórym radnym zależećby mogło 
więcej na s órze z bydlęcia— bo ta do pewnego kuns/tn 
jest im potrzebną —  niż na mięsie samem, nic dzi­
wnego, że konsumenci zawisłymi są w zupełności od 
prodneentów

(W . D .)  Nowy Sącz 3. stycznia. (T ow arzy­
stwo dram atyczne). Z końcem roku opuścił nasze 
miasto pan Jan Manasterski, uizędnik cemeutniczy, 
przeniesiony do Sambora. Pan M. bawiąc u nas przez 
rok, piękną pamięć pozostawił po sobie Oprócz bo 
wiem czuwania nad kontrolą miar i wag, zawiązał u 
nas towarzystwo dramatyczne. Dziś nasze towarzystwo 
liczy 15 członków płci obojga i przysparza celom do­
broczynnym nie małe korzyści. Tak więc krótki tu 
pobyt p.M. przysporzył miastu długotrwałych korzyści. 
Sam m iły i uprzejmy —  w pożyciu, jednał sobie 
naw A tych, z któremi w pi zy ki ej swe służbie sty­
kać się musiał, z żalem żegnaliśmy odjeżdżającego, 
życząc mu powodzenia z zapewnieniem, że w trwałej 
naszej pozostanie pamięci.

S e j m .
L w ów  4. stycznia.

37 pos. VI. sesji, 6. perjodu Sejmu galicyjskiego. 
Początek posiedzenia o godz. 12. min. 55. 
Urlopy otrzymali pp Jaworski na 6 dni, H en- 

zel na dłuższy czas z powedu słabości, oraz na 
2 tygodnie p Starowiejski i p. E. Jędrztjowiez do 
końca sesji.

Sekretarz Jędrz~jowicz odczytujesz kolei spis 
pe lyc jj. między 'fluem i:

W ydział pow. w Tłumaczu o pożyczkę n a  z ł - 
siewy jare gm. i dla obsz dwor. w Kolińuacb dolnych  
i górnych. — M ieszkańcy m. Kut o zaprowadze­
nie urzędu podat. —  Gm. i o i «. dwor., konkuru 
jące do regulacji rzeki Łęgu .v pow. tarnobrze­
skim, o zapomogę na pokrycie trzechletnich dat­
ków aa regulację tej rzeki. —  Gm. W iśniowczyk  
w sprawie projektu ustawy o pi arzach gm innych, 
w sprawie prezentowania nauczycieli i o zmianę 
ustawy drogowej. —  Nauczyciele w Tłumaczu o 
podwyższenie płac. —  Bazyli Pawlak i Jau Ma- 
cew icz nauczyciele o podwyższenie płacy. —  Ty­
moteusz Tymoczków o zasiłek i p ięciolecie. —  
Dr. Franciszek Stefczyk docent s'k o ły  czeruichow- 
sfeiej o subwencję na podróż nau ową dla zapo­
znania się z organizacją i działalnością związko 
wycb kas pożyczkowych system u Raiffeisena —  
Gm. Szczawnica o odpitanie należytości funduszu 
szkolnego m iejscowego. — M ieszkańcy przysiółka 
Bendiuchy o wydzielenie ze związku gm iny Potu- 
rzycy. —  Tow. gorzeln;ków o subwencję na wy­
dawnictwo fachowego czasopisma. —  Julja Gołę- 
bianka o stałą posadę nauczycielską. —  W łaści­
ciel dóbr Harklowej o zniesienie pagórka na dro­
dze kraj. Zaborn:ańsko-Czorsztyńskioj.

Ogółem wniesiono dotąd 665 petycyj.
Petycje te poodsyłano do odnośnych komisyj.
P. M a i  i towarzysze stawiaią wniosek zdą­

żający do założenia szkoły rolniczej w Tar­
nopolu.

Przystępując do porządku dzienuegc odseła  
izba sprawozdaoia Wydz. kraj. z zam knięciem  ra- 
chunkowem fnnduszów krajowych na rok 1887, 
do komisji budżetow ej; sprawozdanie w sprawie 
proDiuacyjnec (o wyniku rokowań z rządem), do 
komisji propinacyjuej, w reszcie sprawozdanie 
Wydz. kraj. w przedm iocie wyznaczenia pensji 
wdowiej dla p. Berty Au, wdowy po śp. dr. Ju- 
ljuszu Au, profesorze krajowej wyższej szkoły rol­
niczej w Dublanaeń, do komisji budżetowej.

Z kolei odczytuje p. Pietruski sprawozdanie 
Wydz. Kra;, jako komisji o wniosku posła Ludw i­
ka W ierzbickiego i towarzyszy w przedm iocie kon 
serwacji pomników historycznych i starożytnych za ­
bytków sztuki.

Treść tego sprawozdania podaliśmy przed kil­
ku dniami.

Sprawozdanie przyjęto do wiadomości bez dy 
skus i, niemniej jak i sprawozdanie Wydz. kraj., 
jako komisji z petycji wiecu m iejskiego w sprawie 
założenia domu pracy przymusowej (spr. p. Bere- 
źuicki), którą kwestję porusz* liśm y również przed 
kilku dniami.

Po wyczerpaniu porządku dziennego zamknął 
m arszałek posiedzenie o godz. 1. min. 30. N a­
stępne z powodu świąt ruskich odbędzie się do­
piero we środę o godz. 11. rano.

Po posiedzeniu sejmowem odbyła się u pana 
marszałka krajowa w spiina konferencja prezesów  
wszystkich komisyj sejm owych, celem  omówienia 
spraw, któreby m ogły być w  ciągu bieżącej sesji 
załatwione. Chodz.ło tu g łów nie o pobudzenie ko- 
misyj do nieco wydatniejszej pracy.

Prócz sprawy propinacyjne,, mającej niewątpli­
wie pierwszorzędne znaczenie, pozostały dotąd nie- 
załatwione następu łące siirawozdania, przydzielone 
komisjom w z. r.:

W komisji a d m i n i s t r a c y j n e j .  Spra­
wozdania W ydziału krajowego: o administracji 
jednomiljonowym funduszem pożyczkowym na bu­
dowę koszar dla w o.sko; projekt do ustawy o sto ­
sunkach  słu g ; z czynności W ydziału krajowego 
departamentu sanitarnego; statut em erytalny dla 
urzędników krajow ych; projekt do ustawy nakła­
dającej na towarzystwa ubezpieczeń od ognia, 
operujące w Galicji, obowiązek przyczyniania się 
do kosztów utrzymania służby pożarnej; o w ydzie­
leniu kolonji Unterbergen związau gm . Pobe- 
reźce. W końcu wniosek pana M erunowicza w 
sprawie zapobieżenia w łóczęgostw u i zniżenia w y­
datków na szupaśnicOro.

W komisji b a n k o w e j :  Sprawozdanie W y­
działu krajowego o Banku kraj.

W komisji b u d ż e t o w e j :  Sprawozdania 
W ydziału krajowego o kodyfikacji nstaw, a wła­
ściw ie o podwyższenie etatu urzędników W ydziału  
k rajow ego; c zamknięciu rachunków fundacji 
Skarbkowskiej.

W komisji d r o g o w e j :  Sprawozdanie z czyn­
ności W ydziału krajowego departamentu drogowe­
go; wniosek p. Gnoińskiego, o uchwalenie ustawy
0 wywłaszczaniu na rzecz dróg kraj., powiatowych
1 gm i n n y ch .

W komisji g m i n n e j :  Sprawozdania Wydz. 
krai. s projektem do ustawy o pisarzach gm in ­
nych ; z czynności departamentu gm innego.

W kom sji g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o :  
Sprawo/ ia W ydziału .rajowegc o regulacji 
rzeki N e* •••■ro B rn ia ; z czynności departamentu 
kultury ‘ *':owej ; wniosek p. M ycielskiego o usta- 
nowienit W ydziału rolniczego przy uniwersytecie 
krakowskim.

W komisji p r a w n i c z e j :  'sprawozdania  
z projektem do ustawy zmieniającej ustawę kraj.

zakładaniu ksiąg hipotecznych ; z czynności de- 
: utnm eutu dla spraw szupasowycb i zmian tery- 
. rialnych w kraju; wniosek p. Romańczuka w 
przedm iocie używania przez marszałka kraj. przy 
zagajaniu i zamykaniu sesji sejmowej także języka  
ruskiego.

W komisji s z k o l n e j :  sprawozdanie W y­
działu kraj z czynności departamentu o św ia ty ; 
przedłożenie rządowe z projektem do ustawy o 
nagradzaniu ?a udzielanie nauki religji w  publicz­
nych szkołach lu d ow ych ; wniosnk p. Romańczuka 
o zaprowadzenie szkół ludowych, w zględnie para 
lelek z ruskim językiem  wykłado wym w gim na­
zjach i semiiiarjach.

Naaco zalegają niezałatwione w. W ydziale 
krajowym, jako k o m isji: wnioski p Zuka Skar­
szewskiego w przedmiocie rozsze-zenia w kraju 
wyrobu falcowanych daehowek (sprawa ta zalega  
w łaściw i* w kraj. komisji dla spraw przem ysło­
wych, której W ydział kraj. p-zedm iot ter prze­
kazał dla wyrażenia op in ji): dalej w przedmiocie 
przeprowadzenia praktycznych prób z pomysłami, 
dążącemi do użyczenia strzechom  słomianym ogn;o- 
trwałości i w sprawie zbadania rozmiarów klęski 
gradobicia i wylewu wód w Kąśuie górnej i innych  
sąsiednich gm inach.

Prócz powyżej wykazanych sprawozdań, zale­
gają jeszcze inne, m niejszej wagi sprawy i cały 
szereg petycyj, o których nie wspominamy, oraz 
czternaście sprawozdań, przydzielonych komisjom  
w bieżącej sosji sejmowej.

D łuższe ferje św iąteczne, które trwać będą aż 
do pizyszłej średy, ułatwiają komisjom w wyso­
kim stopniu możność oddania się pracy, a jaki 
będzie rezultat, obaczymy 9. bm., skoro przeczy­
tamy porządek dzienny następnego posiedzenia  
sejm owego.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Prezydent kraj. dyrekcji 

skamowej br. J o r k a s  z-K o ch , jak donosi W iener 
AbendM att, z 3. bm. ma niebawem prosić p prze­
niesienie w stan spoczynku a miejsce jego zajmie 
tymczasowo radca dworu H a j  1 i n g - D e g e n f e  1 d 
z Krakowa. —  Bawi w Krakowie w powrocie z po­
dróży na Wschód książę J. Z a g i ę l i ,  dr. medycyny, 
niegdyś lekarz przyboczny syna kedywa egipskiego 
i autor kilku dzieł polskich, opisujących szerokie 
i długo'etnie podróże autora po dalekim W schodzie.— 
Jan Z ac h £ r j a s i e w i c z, znakomity powieścio pisarz, 
bawi we Lwowie.

Nekrologja. We Lwowie zm arli: Kazimierz 
Z i e m b i c k i ,  dzierżawca dóbr w Mszani , przeży­
wszy lat 48. i Marja ze Smólskieh W o m e l o w a ,  
żona sekretarza dyrekcji poczt, przeżywszy lat 38.

Kalendarz. Soaota (5 .):  Telesfora M. Wschód 
siońca o godiinie 7. minut 58, zachód godz. 4. 
min. 14.

Dary. P. Henryk S o k a l  złożył w prozy djum 
magistratu kwotę 100 złr., z przeznaczeniem l.a 
ubogich miasta Lwowa

Za ten dar składa prezydent miasta szanownemu 
dawcy uprzejme podziękowanie.

Cesarz udzieli**' pogorzelcom gminy św. Stani­
sław, w powiecie stanisławowskim, zapomogi w kwo­
cie 200 zł.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe­
ratura była —  14'3°C ., naiwyższa —  14 0 ’C., naj­
niższa —  16 2.

Na dzie zajowiaaa stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : W atr północno-zachodni, średnia tem­
peratura doby około — 12UC, niebu przeważnie zam­
glone, powietrze miernie wilgotne i mgliste. Opadu 
nie będzie, co najwyżej wcale nie znaczny.

Ruch pociągów na przestrzeni Czortkó w-Husia- 
tyn z dniem 3. bm. wznowiony został.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów 
przeniosła oficjała pocztowego Franciszka Janku, 
z Białej do Krakowa, a asystentów pocztowych: 
Bronisława Ciech nowieza z Żywca do Biały, Hiero­
nima Chłopeckiego z Tarnowa do Sanoka i Stani­
sława Gettera z Sanoka do Stanisławowa.

Wypadek kolejowy. Na torze kolejowym w obrę­
bie gminy Brzeszcza, pow. bielskiego, d. 25. grudnia 
rano znaleziono okropnie poszarpana zwłoki wyrobnika 
kolejowego Józefa Włoszcza z Budy. Nieszczęśliwy 
ten ezłowiek, niewiadomo z jakiego powodu dostał 
się był pod koła pociągu, który przejeżdżał tamtędy 
poprzedniej nocy.

V ypadBK bratobojstwa zdarzył się w gminie 
powiatu kamioneckiego, Staninie. Ofiarą tej strasznej 
zbrodni padł Józef Kołos, re7erwista 80 pułku piesz., 
zabity ^ sKutek gwałtownej sprzeezki przez staiszego 
swego brata Kiryłę. Między braćmi oddawua zdarzały 
się waśnie, a Józef Kołos wszczynał je zazwyczaj 
będąc w stanie nietrzeźwym. Winnego oddano pod 
sąd.

Tragedja rodzinna. W Warszawie rozegrał się 
się jeden z dramatów życiowych, przytrafiających się 
dosyć rzadko, a głębokie przez tragizm swój pozo­
stawiających wrażenie. Właściciel domu August 
Nischke miał syna obłąkanego. Wilhelma, liczącego 
lat trzydzieści. Ojca unegdaj Opatrzność powołała do 
siebie, syn, z rozpaczy po stracie rodzica, poszedł na 
strych i tam przez powieszenie życie sobie odebrał. 
Gdy tracąca z żalu przytomność rodzina przypomniała 
sobie o nieszczęśliwym, zaczęła go sznkać i znalazła, 
było już zapoŹDO, aby go uratować. Dwa tedy po­
grzeby odbędą się jutro razem : ojca i syna, który
z żalu po nim życie sobie odebrał.

Sekta Kalikowska. W Klińcach w gubernji 
Czernihowskiej istnieje sekta, zwana ogólnie „Kuli­
kowską". Miano to otrzymała wskutek przezwiska, 
danego przez ludność założycielowi sekty, niejakiemu 
Nemczanowowi. Sekta istnieje blisko 60 lat. Fał­
szywa jej nauka, zasadza się głównie na tem że nie 
uznaje wcale duchowieństwa. Liczba zwolenników tej 
sekty, wynosi w jednej osadzie niemal 1U00 osób, a 
oprócz tego wielu członków liczy w okolicznych osa­
dach i miastach. Sekta zapuszczę z roku na rok co­
raz głębsze korzenie wśród ciemnego ludu. Sektańoi 
nie mają żadnych nabożeństw; w niedzielę i święta 
zbierają się poprostu w mieszkaniu założyciela sekty 
i spędzają tu kilka godzin wyłącznie na czytaniu pi­
sma św. i śpiewaniu psalmów. Sam założyciel sekty, 
Nemc/anow, jest sobie zwykłym chłopem, posiadają­
cym bardzo małe wykształcenie. Sakrament chrzlu 
św. zastępują u nich „opłakiwanit-m" nowonaiodso 
nego, odbywającem się kilka dni z rzędu. Dla za­
warcia małżeństwa wymaga się tylko wzajemnej 
zgody nowożeńców i obustronnego przyzwolenia kre­
wnych. Modłów pogrzebowych dopełnia albo założy­
ciel sekty, albo wybrany „starosta"; ceremonja ta 
ogranicza się na odczytaniu psalmów. Założyciel sekty 
rozporządza dość zuacznemi środkami, to też dają 
biedakom po 25— 50 rs., oyle przystąpili do jego 
sekty.

Boulanger jako gra towarzyska. Jak donoszą 
z Paryża, sprzedawano tam na noworocznym jarmar­
ku oryginalną zabawkę. Jest to szkatułka z dziewię­
cioma małerai klockami, które są numerowane i za­
opatrzone w litery. 2 liter tych może być nłożone 
nazwisko oswobodziciela kraju. Dotąd oswobodzicie- 
lem tym był Thiers, obecnie tych dziewięć liter wy­
kazują nazwisko Buulangera.

W pozwie rozwodowym, obwinia Boulanger 
swoją żonę, że podczas gdy on był ministrem wojny 
ona mieszkała w hotelu du Louvre, a nie w mini­
sterstwie z nim razem, oraz że później do Cleimont 
Ferrand przybyła ua miesiąc wówczas, gdy on mu­
siał być w Paryżu i leżał w łóżl-u po pojedynku z
Fliqu'etem, dalej, że córce nie dozwoliła przyjechać
do niego, że odmówiła zezwolenia na małżeństwo 
córki i nie była na ślubie, że w ogolę okazała, iż
pragnie tylko tego, co jest przeciwne żyezeniom męża.

Odpowiedź pozwanej twierdzi, ż« sam jenerał 
obrał ten hotel na jej mieszkanie, że w Clermont
jedna z córek z nim miiszkała, a ona nie przenosiła 
się tam, Wiedziała bowiem, że pobyt w Clermont bę­
dzie krótki, atoli odwiedzała go tam i z nim nastę­
pnie wróciła do Paryża. Co do rany, to ze wzglę­
du, że ta była lekką, jenerał nie potrzebował opieki 
żony. Córkom nie pozwoliła rjca odwiedzać, ponie­
waż nie wiedziała kogoby tam spotkać mogły. Spra­
wę zamężna córki przemilcza pozwana.

Papież otrzymał od cara rosyjskiego życzenia na 
święta. Pierwszy to wypadek złożenia życzeń papie­
żowi przez cara.

Zona króla Milana Natalja Keczko zakłaia  
w Bukareszcie dziennik dla obrony słowiańskich in­
teresów w Serbji.

Podwyższenie listy cywilnej o 4 miljony, za­
proponuje rząd seimowi pruskiemu, tak więc dotacja 
koronna wynosiłaby w przyszłości 16 miljonów 
marek

Egzekucja Prada. Z Paryża donoszą dnia 30. 
grudnia : Prezydent izeczypospolitej francuskiej, pan 
Carnot, nie ' ^ząc sobie widocznie, aby gc nazwano, 
jat „papę1 ireVy’ego, „ojcem morderców", odrzucił 
znow w tyiu miesiącu cztery prosoy o ułaskawienie.

Czwartą było podanie Prcda. Hr. Lińska de Oastilion, 
albo Prado y Mendoz —  jak opiewają doniesienia u- 
rzęcowe —  przekroczył już Styks (wyrażenie mor­
dercy). Włożono go wczoraj pod gilotynę i ucięto mu 
hardą głowę. Już od dwóch tygodni, od chwili, kiedy 
się rozeszła w mieście wiadomość, że sąd kasacyjny 
potwierdził wyrofe przysięgłych, był plac przed wię­
zieniem „de la Roquette“ sceną dziwnego widowiska. 
Codziennie, od północy zacząwszy, czekało na tym 
placu przeszło tysiąc ludzi i wytrwało aż do rana, 
wśród błota i zimna. Amatorowie krwawych wido­
wisk domyślali się, że p. Carnot nie okaże <ńę łaska­
wym dla Prada, a nie wiedzieli, kiedy egzekucja na­
stąpi, bo stanowczy rozkaz przycnodzi :wykle w ta­
kich razach nagle, na kilka godzin przed itraszliwym  
aktem. Czekano więc... przez dwa tygodnie całemi 
nocami. Kto czekał? Przedewszystaiem oczywiście 
szumowiny szumowin Paryża, hałastra bez dachu nad 
głową, bez ciepłego surduta na grzbiecie, bez ochoty 
do pracy i bez szlachetności w seren. Wśród tego 
obrzydliwego motłochu, żądnego wszelkiego okrutnego 
widowiska, wśród tych wydziedziczonych z własnej 
woli i winy, widziano... fraki, kapelusze z piórami i 
wykwintne futra. Oprócz tego czekali na placu „nie­
przyjaciele kary śmierci". Przyszli... p  >ut se degou- 
ter. W  mieście tymczasem robiono zakrady, a zakłaay 
grube: zetną go, nie zetną...

Stanowcza chwila zastała Prada bez przygoto­
wania, w głębokim pogrążonego śnie Nie wiedział 
nic o wyroku sądu kasacyjnego, nic o niełasce p. 
Garnot’a. Łoskot otwieranych drzwi i szelest kroków 
przebudził zbrodniarza. Kiedy otworzył oczy, ujrzał 
przed sobą j rokuratera, dyrektora więzienia, wojsko, 
policję, katów Domyślił się, po co przyszli. Wyrzekł 
ty lko: A h ! i zaczął się szybko ubierać, nie pozwa­
lając sobie pomagać. M onsieur de P aris, kat Dei 
bler, wziął go w rączęta swoje i kazał mu związać 
ręce i nogi. Monsieur de P a ris  nie wykonywa sam 
takich podłych czynności; ma do tego słnżbę. On 
spuszcza tylko nóż gilotyny. W chwili, gdv delikwent 
był gotów do ostatniej drogi, przystąpił do niego 
spowiednik i odezwał s i ę : — Może napijesz się czrgo 
na odwagę? —  Na odwagę? Ależ ja jej mam więcej 
od ciebie, księże —  odparł Frado. —  Patrz, ty 
drżysz, a ja nie. Ksiądz trząsł się rzeczywiście, a re­
szta otoczenia milczała. Zapytano Prada o jego osta­
tnią wolę. —  Prosyę, aby ciało moje zaraz pocho­
wano. Nie życzę sobie, aby lekazze robili ekspery- 
menta na moim tr ipie. Obiecał mu tę łaskę dyrektor 
więzienia i dotrzymał słowa. Kiedy po egzekucji Da- 
padli na cmentarzu na wóz, który przywiózł trupa, 
młodzi studenci, dyrektor nie pozwolił tknąć zwłok. 
Oddano je ziemi- Bardzo krótko trwało, straszliwa 
operacja. Wyprowadzono Prada z więzienia na plac, 
rzucono go na gilotynę i ścięto. Rzecz szczególna, 
ale prawdziwa. Na pół godziny przed wykonaniem 
wyroku sądów przysięgłych Sekwany zaczął niedaleko 
od szafotu wyć pies i nie ustał, aż nóż nie spadł. 
Drngi szczegół oryginalny. Kiedy Prado ukazał się 
na placu, zawołał ktoś w tłumie: —  Ckapeau l a d  
I widzowie odsłonili głowy i przesiali dowcipkować. 
Majestat śmierci pr*.eraz>ł nawet tę hałastrę. Prado 
umarł z niepospolitym spokojem, z zimną krwią, go­
dną czynu bohaterskiego. Ani drgną! przed szafotem.
Jest to już trzeci skazaniec paryski, którego kochanka 
oadała w ręce kat:;.

Ul tym światku.
—  Słyszałam, że wychodzisz za m ąż: b rdzo

mnie to)cieszy, jako dobry dla mnie przykład.
— Żle słysza łaś ; nie wyjdę nigdy za mąż, bo 

W ijśóbym m ogła tylko za człowieka, godnego sza­
cunku.

—  No wiec... czyż nie jesteś zdo'Da szanować 
żadnego mężczyzny ?

—  Owszem... ale nie mogłabym szanować ta­
kiego, któryby się ze mną żenił.

Nader śmiałą kradzież popełniono onegdaj o 
godz 5. popołudniu na pi. Rybim. Mojżesz Griiner- 
weterynarz, przechodząc koło bożnicy, zapytany zo­
stał przez nieznajomą kobietę, mogącą liczyć około 
lat 25, o godzinę W chwili, gdy Griiuer wyciągnął 
z kieszeni zegarek sreorny ze złotym łańcuszkiem 
wartości przeszło 60 złr., kobieta wjrrwała mu gwał­
townie zegarek z łańcuszkiem, a korzystając z ogrom­
nego ruchu, jaki panuje na ul. Żółkiewskiej, zdołała 
się ulotnić. Griiner do tegc stopnia stracił przy­
tomność, iż pozostał na miejscu i nie ś .iga ł 
złodziejki. Zawiadomiona o wypadku policja, wysłała 
natycumiast za sprawczynią kradzieży ajenta Sebla, 
któremu w przeciągu godziny udało s.ę wyśledzić i 
aresztować Annę Chrostyk, w której poszkodowany 
poznał rzeczywiście ową nieznajomą kobietę. Niestety 
ani zegarka ani łańcuszka nie zdołano jnż jej ode­
brać.

Nieszczęśliwy wypsdek. Bizyli Kos, jadąc 
onegdaj bardzo szybko ul. Słoneczną uszkodził nie­
bezpiecznie Marję Narpik i Dawida Eerlsteina. Pierw­
sza odniosła ciężkie uszkodzenie w rikę i nogę, zaś 
Berlstein ma zranioną głowę.

Policja aresztowała onegdaj 15 włościan za 
szybką i nie. strożną jazdę, i. nadto za lekkie uszko­
dzenia cielesne przechodniów.

Z Koła, literackiego. Wieczorek humorystyczny, 
zapowiedziany na sobotę, rozpocznie się o godzinie 
w pół do 9. wieczorem.

Zamiast rozsyłania biletów noworocznych,
złożyli w prezydjum magistratu na nbogich miasta 
Lwowa, p p .: Seweryn Krogulski urzędnik Wydziału 
krajowego złr. 2, Richtman Zygmunt 10.

W administracji naazego pisma złożył zamiast 
rozsyłania życzeń noworocznych dla weteranów z r. 
1831, dr. Wiktor Mańkowski k Rohatyna złr. 2.

Koncert. W niedzielę dnia 6. bm. odbędzie sie 
w „Sokole" wielki koncert z nprzejmym współudzia­
łem. pań : Mirjr Hsllerównej, Marji Posselt-Frenklo- 
wej i Stanisławy Pyaznik ; panów: S. Bachó, Teod. 
Borkowskiego M. Frenkla, Tow. śpiewackiego „Lu­
tnia" i orkiestry pp. nr 55 Program jes* następu­
jący : 1. Mozart. Uwertura z „Weaela Figara", ode­
gra orkiestra. 2. Beethoren. „Largo", w układzie S. 
Niewiadomskiego, wykona chór „Lutni1 i  orkiestrą, 
solo odśpiewa p. T. Borkowski. 3. Deklamacja, panna 
St. Pysznik. 4. a) Rossini. Arja z „Semiramidy", b) 
Gawot z „Mignon", odśpiewa p. Mira Hillerówna.
5. Mendelssohn. Koncert fortepianowy g-moll, odogra 
p. Posselt-Frenkel z towarzyszeniem orkiestry. 6. a) 
Waltramus „Madrygał", b) Gall „Piosnka", odśpiewa 
chór mięszany „Lutni". 7. Deklamacja, p. Mieczysław 
Frenkel. 8. Gounod. „Chór robotników", odśpiewa 
chór męzki „Lutni" z tow. orkiestry. 9. Delibes. 
Muzyka baletowa z „Copelji". —  Początek o godzinie 
4 ł/i po południu. —  Wstęp 30 ct., krzesło pierwszo­
rzędne 1 złr drugorzędne 60 ct. —  Bilety są ae 
nabycia w księgarni pp. Seyfartha i Czajkowskiego 
i w handlu p. Krimera. P o ł o w a  d o o h o d u  p r z e ­
z n a c z o n e  na  „ D o m p r s y t u ł k u  d l a  n ie ­
u l e c z a l n y c h " .

Paulina Lucca, nadworna śpiewaczka, przybę­
dzie do Lwowa na jeden koncert, który się odbędzie 
pod kierownictwem p. Marka w sali domu naiodnj 
dnia 28. stycznia. W koncercie tym W b zm ^ w s^ ^ ^ *  
udział p. F lip Forsten, nadworny szwedzki 
barytouista i panna Wandzia Likendorf, u tali
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pianistka. Program bardzo bogaty obejmuje klasyczne 
i nowoczesne u u n j  Hj, Hiowena, Mozarta (Arję z F i­
gara i dnet z Don JuąfiiO Gounoda, Szuberta (Erl- 
kouig) Yerdiego, Delibasa, Saint-Saensa, Tostiege, 
Ponckielego i Rubinsteina. Duety już dosMĆ można 
w księgarniach pp. Gnbrynowicz i Schmidt, S-yfarth 
Czajkowski i ka celarji muzycz. p. Marka.

Bezpłatne Objady. Otrzymaliśmy sprawozdanie 
z czynności pierwszego izraelickiego stowarzyszenia 
pań dla ndzielania bezpłatnych objadów biednym 
uczniom szkół wyższych bez różnicy wyznan.a, obej­
mujące okres od 1. grudnia 1887 r. do 30. listopada 
1888 r. Sprawozdanie konstatnje, że gdy liczba pe­
tentów mnoży się bezustannie, Kasa musi się w wy­
datkach coraz bardziej ograaiczió. A petenci —  to 
najbiedniejsza ssłodzież, nie mająca środków do życia, 
bez stosunków i znajomości. Dochody wynosiły 2 .010  
zlr. 86 ct. Wkładki roczno członków wynosiły 445  
zlr. 50 c t , subwencja Wydziału krajowego 100 złr., 
subwencja Magistratn 50 złr , roczna wkładka p. Ja- 
kóba Stroh 25 złr. 1 czniom udzielono 11 S i l  porcyj. 
C.łunków liczyło stowarzysz. 151 a członkowie 
wspierający iłożyli 78 złr. W tym roku stołowało się: 
24 uczniów gimnazjalnych, 6 słnchaczów praw, 6 
techników, 5 eemiuarzystów, 5 uczniów prywatnych, 
4 słuchaczów weterynarji, 2 uozniów szkoły realuej, 
i 1 uczeń Bzkoły przemysłowej. Razem 53.

Siedziałem  raz na grobie moich marzeń i —  
płakałem ...

A  płakałem prawdziwemi łzami — łzami go ­
ryczy, rozczarowania, zwątpienia; łzam i, które w y­
ciska doświadczenie życia.

1 płakałem nietylko nad so b ą , nad idea­
łam i m łodości , których nie umiał spełn ić wiek 
dojrzalszy, ale i nad wszystkiem i braćmi w 
sztuce i d u c h u , którym los okrutny również 
niejedną rozwiał nadzieję, niejedno zdruzgotał ma­
rzenie.

I przygniotła moją duszę jedna z tych chwil 
c ięż k ic h . które najodważniejszym przetrwać tru- 
dn>,  ch w ila , w której wsiada nam na ramiona 

atan śm ierci wiekuistej i szepce w ucho słowa  
;łady.

I  widziałem  nicość całej tpj walki, w której 
nią skrzydła najdumniejsi Ik arow ie, a giną 

szysey bez w y fątku.
I  w idziałem  znikomość sław y, otaczającej 

tieła  wrztkom o nieśm iertelne, z których jednych  
pamięć zaciera c z a s , jak w icher ślady imion na 
piasku, inne zaginą w pie.w szym  lepszym kata­
klizm ie przyrody, a w szysfkie wraz z naszą ziem ią  
rozpłvną się kiedyś w n icości wszechbytu.

I widziałem  znikomość m iło śc i, która jak 
bluszcz czułem  ram ieniem  otacza drzewa, a te w 
jednej chw ili w icher zniszczenia obala i zostawia 
nas bez poapery.

I widziałem znikomość człowieka i wszystkich  
spraw jego, cierpień, idooyczy na polach nauko­
w ych, które wszystkie druzgocze jedno marne py­
tanie: „C ś zacz jest?  gdzież przyszłość, dla któ­
rej pracujesz ? Czy wiesz przynajmniej, ażali co 
w ięcej znaczysz w ustrou  przyrody, niż ten robak, 
którego depczesz nogą, niż ten proch ziemny, 
k óry jedyną i po tobie pozostanie spuścizną?"

I chwila za zwątpienia wydała mi się długą, 
Dardzo długą. I duch mój utonął w bezbrzeżne) 
rozpaczy .. N ie  widziałem  zmkąd ulgi, znikąd po­
ciechy. .

Jednakie ją znalazłem.
A gdzie ?...
W samym sobie.
—  C zyi podobna — pomyślałem —  aby ży­

cie  było tylko igraszką, byt męczarnią bezpłodną, 
a zasiane w naszym duchu nasiona wielkości —  
fałszem  i ułudą?

Żart byłby trochę za gruby.
Czy podobna, aby ideały, w im ię których ży­

jem y i żyć chcem y, nie m iały nigdzie swego pun­
ktu oparcia i unosiły się  przed nami, jak błędne 
ja tam oruana?..

Czyż zresztą drobny atom w nieskończonym  
bezmiarze światów, jakim jest nasza ziem ia, może 
m ieć pretensję do rozstrzygania zagadek bytu?  
I czyż nie słuszniej przypuszczać, że chór duchów  
pracujących na innych światach, zlewa się z na- 
ezym w jeden harmonijny akord, a nie w dyso­
nans olorzym i ?

I rzekłem  so b ie : skoro nauka pozytywna
opiera się bezpiecznie na takich hypotezach, jak 
teorja em :sji światła, lub teorja atomów —  dla­
czegóż duch ludzki nie ma się oprzeć — do czasu 
przynajmniej, póki innej nie odnajdzie prawdy —  
n i hypotesie ładu, porządku i celu w ustroju wszech­
św iata? I czyż taka hypoteza nie ma za soba r ó ­
wnych praw, jak hypoteza o istnieniu bezrozu- 
mnei siły , która św iat stworzyła w chwili kaprysu, 
a rządzi nim bez planu ?

I widziałem , że wobec tej hypotezy, wszyst­
kie fakta nabierają znaczenia, w duchu robi się 
jasno, pogodnie, w serce wstępuje otucha.

I idetchnąłem  z g łęb i piersi —  i ocknąłem  
się, jak ze snu przykrego, a ciem ną m głę mych  
rnyśli rozjaśniło słońce —  nauziei.

Jan  KlecMyńtk',._____

iii/ isdbmosci liter -.cnie i artysty skau
(En) Opera. Onegdaj a jrzeliśm y na scenie na­

szej trzecią  z rzędu śp iew aczkę, w ychodzącą z czyn­
nej szk o ły  pp. SouTestrów. B yła  nią p Marja P aw li-  
k ’iwna, znana dotychczas z kon ceitów  najlepsza soli 
sik a , j a k ą  L w ów  w  ostatn ich  latach  posiadał. W ystęp  
tea  s łu szn ie  zachow ano nam  na ostatek, żadna bo­
w iem  z kreacyj, przedstaw ianych  przez nasze debiu-
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tantki, nie była tak dojrzałą pod względem artysty­
cznym, jak postać'Racheli, odtworzona onegdaj przez 
paLnę Pawlikównę. Tym razem nie zarzucimy młodej 
śpiewaczki profuzją pizymiotników, malujących pię­
kność jej głosu, jest ona bardzo dobrze znaną naszej 
publiczności koncertuwej; nadto zaś nie tak to łatwo, 
określić dokładnie słodyez ową i wdzięk prawdziwie 
kobiecy, cechujący w szczególności głos p. Pawlikó- 
wnej. W tym wypadkn jednak słuchacz nie poprze­
staje na )em, iż pozwala się samym dźwiękiem głosu 
oczarować, pozostaje bowiem jeszcze strona wykształ­
cenia głosowego, poięnia i wykonania, Wieszcie i za­
lety czysto sctLKiiJtj n .lary, na co zwraca uwagę z 
całem zajęciem, aby za wszystko szczeize młodej 
śpiewaczce przyklasnąó. To też. wszystkie uwagi na­
sze po on.iJdajszem przedstawieniu zbiegają się w je- 
dnem słowie pochwały: „ d o s k o n a l e ! 1' nawet bez 
zastrzeżenia, używanego, zresztą bardzo słusznie, w 
obec debjutantek.

Co do postawienia swojego, głos p, Pawlikównej 
może być wzorem dla śpiewaczek a chlubą dla szkoły, 
która go prowadziła. Nikt bowiem znający śpiew p. 
Pawlikównej nie wątpi ani na chwilę, że lekkie za­
słonięcie tonów, jakie w średnicy uczuwać się dawało, 
b iło  SKUtkiem chwilowej niedyspozycji kaia alnej, 
mimo czego zresztą najmniejszego zachwiania tonu ani 
zmęczenia nie podobna było zauważyć.

Panna P aw lików D a dziś jest już panią swego 
głosu, używa go umiejętnie i roztropnie, kierująe się 
przytem bardzo często własną inspiracją, błyskami 
własnej indy wid tialuości, cc w miejscach niektórych 
głębokie wywiera wrażenie. Jeżeli bowiem u śpiewa­
czki ki żdcj w pierwszym rzędzie cenić musimy ma- 
terjał, którym rozporządza i środki techniczne, jakiemi 
się posługuje, to zawsze po nad tern góruje pe-wua 
wyższa siła zwana duszą artystyczną. Tę posiada p. 
Pawlikówna. To też za niejedno z onegdajszych reci- 
tatiwów, wypowiedzianych z prostotą, inteligencją i 
przejmującem uczuciem, onegdajszą „debiutantkę“ na­
zwać musimy szczerze i bez przesady „artystką.“

Powierzchowność młodej śpiewaczki przedaawia 
się pięknie a nawet imponująco i jest w całem sło ­
wa tego znaczeniu sceniczną. Gra jej trafna i szla­
chetna zdradza po nad spodziewanie wiele żyma. W y­
stęp też onegdajszy jako najbardziej wykończony pod 
względem artystycznym, był koroną debiutów dotych­
czasowych. Dla p Pawlikównej był pierwszym kroKiein 
do pięknej karjery artystycznej, dla sceny naszej 
chwilą odkrycia poszukiwanej prymadonny do jar tyj 
dramatycznych.

Publiczność przyjęła onegdajszy występ nader 
gorąco —  a żywe objawy zadowolenia znalazły swój 
wyraz w licznych oklaskach i wywoływaniach, przy- 
czem p. Pawlikównej wręczono o śm  bukietów.

Obok p. Pawlikównej święcił onegdaj rzetelny 
sukces p. Jerzyna w partji Eleazara. Nie powiemy, 
aby postać ta była pod względem dramatycznym 
skończenie opracowaną, pod względem jednak wokal­
nym wyszła nadzwyczaj starannie. Dotychczas, ża­
dnej partji nie śpiewał p. Jerzyna tak dobrze, z ta- 
kiem umiarkowaniem i z taką lozumną oszczędnością 
głosu, cc sprawiło, iż arja w akcie czwartym jak­
kolwiek skrócona (bardzo roztropnie) wywołała efekt 
i żywe oklaski.

P. Skalska i p Jeromin dopełniali całości bar­
dzo szczęśliwie, dzięki czemu ouegdajsza „Żydówka” 
stała się najlepszem przedstawieniem w bieżącym se­
zonie.

Now j wydanie austrjackiej ustawy o postę­
powaniu kaniem w przekładzie polskim wyszło 
w Krakowie sGraujem ruchliwej firmy nakładowej 
Leona Frommera w opracowaniu i z objaśnieniami 
prof. dra. Józefa Rosenblatta.

Wydawnictwo to odznacza się zarówno z.ile'ami 
zewnętrznemi jak i wewnętrzną wartością. Wierny 
i poprawny przekład, podanie bogatej a dobmowej 
judykatury Trybunału kasacyjnego, wycze.pujące no­
tatki bibliograficzne a pizedewszystkiem jędrne i traf­
ne uwagi samego autora —  stanowią niepospolity 
literacką wartość tego wydania; format dogodny, pa­
pier dobry, druk czysty i duży, korekta . taranna,
oto zewnętrzne a także ważne jego zalety.

Wydawnictwem tem, godnem autora znakomitego 
„Wykłtdu austrjackiego procesu karnego" wyświad 
czył prof. Roaenblatt prawdziwą przysługę zarówno 
praktykom jak i uczącej się młodzieży uniwersytec­
kiej, bo dał im w formie przekładu znakomity pod­
ręcznik obowiązującej procednry karnej.

MaCedonjy. w  Ruszczuku wyszedł pierwszy
numer ważnego, jak na obecne czasy, dziennika M a- 
Jcedonja, pod redakcją p. Szachowa. W artyk;/le na­
czelnym redakcja tak rzecz rozpoczyna: „Każdy z nas 
widzi dokładnie, jak ciężki los zawisł nad naszą oj­
czyzną —  Macedonją ! Wizystko, co jest bułgarskie, 
wystawione zostało na męki i pokusy.” Zadanie swe 
pismo określa w tych słowach : „Potrzebny nam
organ, któryby nas informował o położeniu Macedo- 
nji. NaLży pracować dla polepszenia bytu naszych 
braci w toj prowincji...” Z liczby innych artykułów 
zasługuje na wzmiankę wyciąg z podróży Pouąoe- 
villn po Maeedonji południowej. Dawnych opi&ów
tego rodzaju mamy już wprawdzie niemało (np. A mi
Bouć), lecz Pouqueyille, trzeba to przyznać, jest naj­
dokładniejszy. Między innemi dowiadujemy się od 
niego, ie od początku bieżącego stulecia po dziśdzień 
bułgarska ludność rozszerzyła się kosztem greckiej, 
posuwając się jeszcze dalej na południe (do rzeki 
Bystrycy), natomiast v ypartą została cokolwiek z za­
chodu przez bitne plemię Arnautów. Niemniej cie­
kawy jest bezimienny opis podróży do Stambułu, do 
św. Góry, Salonik i W rani; spotykamy tu gorżkie 
aluzje pod adresom terorystycznego panowania Stam­
bułowi, kióre srodze podobno dało się we znaki 
autorowi...
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Przegląd polityczny.
* N'a trzecieui posiedzeniu robotniczego kon­

gresu w H iinfeld  debatowano nad sprawą urzą­
dzenia izb robotniczych i nad ustrojem sskcłv  lu­
dowej. Go do pierwszej kwestji uchwalono rezolu­
cję, że ani dawny, ani obecny projekt w przed­
m iocie urządzenia izb robotniczych nie odpowiada 
ani ekonom icznie ani politycznie swem u właśo-i- 
wemu celowi. Równioż w drngiej lezolucji ponie­
kąd trafnie wypowiedziano zapatrywanie na braki 
w urządzeniu szkół ludowych.

* Członkowie parlamentu berlińskiego otrzy­
mali, jak zwykle przy końcu roku, sprawozdanie o

. skłaazie i rekrutacji wojska. W roku 1887 zacią­
gnięto do wojska lub wstąpiło do niego dobro­
wolnie 18L 575  ludzi, w roku 1886 (m> św. Mi- 
chełj 182.261, w roku 1885 zsś tylko 163.437, a 
lata poprzednie podobne wykazują liczby Wynika 
z tego, że rekrutacja w ostatnich dwóch latach  
postąpiła o przeszło 18 .000  ludzi rocznie. W m o­
tywach do septennatu obliczono pr/ewyżkę t.jlko 
na 13 —  14.000 rocznie, a ogólny wzrost po 
trzechletniej rekrutacji na 42 .000  ludzi, z czegoby  
wnosić trzeba, że tegoroczna rekrutacja zm niej­
szyła się przynajmniej o 15.000 ludzi. Ozy tak 

1 jest rzeczywiście ?
Podług obecnego stanu rekrutacji przypada 

, w ięc po odciągnieniu 4000  ludzi dla marynarki, 
rekrutacja roczna 177.000 ludzi. Licząc dwanaście 
lat wojskowości wypada w ięc arnija wojenna 
2,124 .000  ludzi, od której jednakże odciągnąć 
trzeba 20 od sta, jako im arłych , schorzałych itd., 
podcias ow ego perjodu, czyli rzeczywista armia 
zawszeby liczyła jeszcze 1,700.000 ludzi, nir, w li­
czając w sumę tę 81 .000  oficerów i podoficerów  
z zawodu.

Służba w obronie krajowej (Landwehr) roz­
ciągniętą jest do 45  roku życia czyli stawia drugi 
kontyngent z 12 rocznych rekrutac.j po 177 .OuO 
ludzi, czyli ponownie 2,124.000, od Których jednak­
że około 40 od sta, jako zmarłych itd., odliczyć 
trzeba, czyli rzeczywista prezencja obrony krajo­
wej w ynosić będzie 1 ,275 .000  lndz..

Do powyższych doliczyć jednakże trzeba re­
zerwę pierwszej klasy, której w yćw iczenie trwa 
ogółem  dwadzieścia tygodni, a której roczna re­
krutacja wynosi około 28 .000  ludzi. Obliczywszy 
ponownie zm arłych itd. podczas perjodu wypada 
rezerwa około 500  tysięcy ludzi, czyli ogółem  w  
razie wojny pokaźna armja lądowa 3 556 .000  ludzi 
wyćwiczonych woiskowo, nie wliczywszy do tej 
sum y rezerwy drugiej klasy i landsturmu, które 
Ćwiczeń nie odbywają. —  Pomimo ogromnej tej 
sumy, jak wiarogodna w ieść niesie, z reform ą 
artylerji ma nastąpić takie jej powiękjzenie i od­
nośnie wyzsza rekrutacja.

( T e le g r a m y  z  in n y c h  p is m ) .
Liworno 3. stycznia. Nastąpiły tu liczne ek s­

plozje petard i kapsli dynam itowych. 13 osób u- 
w ięziuno; jeden dom jest uszkodzony. (Cm.)

Wiedeń 2. styczni:;. N tae  fr. Presie  otrzy­
muje następującą depeszę telegraficzną z Rzymu: 
W  obec wiadomości z W iednia, zamieszczonej w 
fim es, jakoby wynik rokowań Rosji z Watykanem  
był zasługą Francji i że w ieść o wprowadzeniu 
języka rosyjskiego do Koócioła katolickiego obu­
rzyła Polaków, m oiom y zapew nić, że dotychcza­
sowe rokowania doprowadziły dotąd jedynie do 
zamianowania przez swfii. ę apostolską trzech bi­
skupów katolickich w Rosji i do zawiązania sto­
sunków urzędowy h. P l a n  w p r o w a d z e n i a  
j ę z y k a  r o s y j s k i e g o  do kościołów katolic­
kich został, jak powszechnie utrzym ują, z & n i e  
c h a n y, gdyż Watykan temu zjednoczeniu pod 
względem  językowym sprzeciw ił się. Rokowania 
w kwestji językowej dotyczą obecnie jedynie u r e ­
g u l o w a n i a  r o s y j s k i e j  n a u k i  w sem i- 
narjach duchownych. (N . B .)

Petersburg 2. stycznia. W  spraw ie rokowań  
Rosji z W atykanem  piszą Pet. Wied.-.

„ D o w i a d u j e m y  s i ę ,  j a k o  o r z e c z y  
o s t a t e c z n i e  j u ż  p o s t a n o w i o n e j ,  ż e  
R o s j a  b ę d z i e  m i a ł a  p r z y  W a t y k a n i e  
s t a ł e g o p r z e d s t a w i c i e l a d y p l o m a t y f c z -  
n e  g o , że jednak stosunki rządu rosrjskiego 7 W a­
tykanem  znacznie się  r iżnić będą od stosunków  
W atykanu z N iem cam i i Francją. M iędzy rzą­
dami obu tych państw  a W atykanem  układy to ­
czą się za pośrednictwem  pełnom ocników  pa- 
piezkich, zam ieszkałych  w B erlinie i P aryżu ; 
otóż w P e t e r s b u r g u  u i e  b ę d z i e  n u n ­
c j u s z a  p a p i e z k i e g o ,  i W a t y k a n  k o m u ­
n i k o w a ć  s i ę  b ę d z i e  w y ł ą c z n i e  z e  s p e ­
c j a l n y m  w y s ł a n n i k i e m  r o s y j s k i m ,  
a k r e d y t o w a n y m  p r z y  S t o l i c y  A p o ­
s t o l s k i e j ”. ( Wiek.)

Petersburg 2. stycznia. Joum . de St. Peters- 
bourg d on osi, że znany podróżnik francuski po 
Az„i, M artin, znajdujący się obecnie w P eters­
burgu, przedsiębierze ekspedycję do Chin i Ty­
betu, a następnie zamierza powrócić śladem Prze- 
walskiego przez Mongolję i Syberję do Rosji. 
Martin był przyjęty na audiencji n cara. Korzysta 
on z subsydjum towarzystwa geograficznego i o fi­
cerów sztabu jeneralnego.

O rasdanin  donosi, że w edług proiektu ustawy 
giełdow ej postanowiono, iż żaden makler lub ajent 
cudzoziemski nie iroże znajdować się na giełdzie  
w Rosji. (A j. pó ln .)

Petersburg 2. stycznia. Mosk. WUd. dowia­
dują się, że m inisterstwo finansów zam ieria przy­
stąpić cio wykupu na rzecz skarbu kolei war&zaw- 
sko-wiedeńskiej, warszawsko-bydgoskiej i waiszaw- 
sko-terespolskiej. Ma to nastąpić w drodze stop-

Poclągi kolej o w e
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwow skiego.

niowey, zamiany akcyj rzeczonych kolei na papiery 
państwowe. (A j. póln .)

Berlin 4. stycznia . C sarz m iał ośw iadczyć  
przy przyjęciu noworocznem  jenerałów , iż aotąd 
n ie postanow iono nic w/.ględem  rew izyty  panu­
jących  w B erlin ie . (G . L .)

Wiedeń 4, stycznia. W edług ogłoszenia urzę­
dowego zameldowano w całej Austrji 71.570  
przedsiębiorstw  obowiązanych do zabezpieczenia  
robotników od wypadków. Przedsiębiorstwa te za­
m eldowały 870  488 robotników cbojej p łci do 
aseknracii. (G . L ) .

Berlin 4. stycznia. Jak zapewniają, zbierze 
się seitn pruski 14. Im . (G . L ) .____________

Telegramy „Dziennika Pclsk^ytr
Wiedeń 4. grudnia. W ostatnich dniach od ­

bywały s'ę w pałacu arcyks. A lbrechta nieustan­
nie narady wojskowe.

Przedmiotem dyskusji w znacznej m ierze były  
wnioski arc. Rudolfa jako jeneralnego inspektora 
piechoty, dążące do zmiany regulaminu ćwiczeń.

Wiedeń 4. stycznia Dziem  iki oficjalne z a ­
m ieszczają doniesienie z W arszawy, iż petersburg- 
ski kom itet dobroczynności, za pośrednictwem  
Ignatiewa, swego prezesa nawiązał rokowania z po­
łudniowo słowiańskim i agitatorami, celem  w yw o­
łania propagandy w kierunku liturgji słowiańskiej.

Belgrad 4 slyeznia. Zamknięcie skupczyny 
odbyło się z wielką wojskową ceremonją. król 
wraz z następcą tronu udali się do skupczyny 
konno, eskortowani przez 1000 jeźdźców. Po ob 

strona oh drogi, którą Król przebywał, wojsko two 
rzyło szpaler; król Milan głośno pozdrawiał szeregi. 
Gdy w szedł do skupczyny, nim zasiadł na tronie, 
zaw ołał do deputowanych: „ W i t a m  w a s  w
I m i ę  B o ż e ,  b r a c i a  d e p u t o w a n i ”.

Mowa tronowa naoisauą była w właściwym  
Milauowi stylu pompatycznym. Była tam szeroko 
mowa o dawnych czasach serbskich i o ustroju i 
sprawach dzisiejszej Serbji. M ówiąc o swoich rzą­
dach, napomknął, iż pierwsza dziesiąik? lat jego  
rządów poświęconą była ugruntowaniu niezależno­
ści serbskiej, drugie decenium  zaś jest przemianą 
SerbjL na państwo w dzfeiejszem tego słowa zna­
czeniu. Pragnął on zawsze szczęścia nsrodu serb­
skiego, a dowodem tego dzisieiszs konstytucja. O 
sytuacji politycznej na zewnątrz i o królowej N a- 
talji nie było ani wzmianki. Skupczyna aplaudo- 
wała mowę królewską.

Paryż 4. btycznia. Wczoraj wystąpił Bonlan- 
ger z kandydackim m anifestem . „Ci właśnie —  
pisze jenerał —  którzy wszystko uczynili, ażeby 
tylko ułatwić mi wybór, dziś przejęci są trw o­
gą na: myśl, że mogę zostać wybranym Oni 
to odebrali mi z rąk moją szpadęj wojskowa —  
i dla lego, że jej niemam —  boją s'ę dziś 
więcei, aniżeli wówczas gdy ją m iałem . Zmorą 
shaszącą ich  jest powszechne głosowanie, kióre 
dałoby wyraz powszechnem u oburzeniu i obrzy­
dzeniu na panuiący dziś nierząd.

D yktatura! Oni m nie posądzają o nią, a czyż 
jej nie mamy ? Czyż pod jakowymiś pozoiam i nie 
starają się zastosować do muie uslaw wyjątko­
wych. Wszak gdy jako m inister wojny m iałem  
armję w ręku, m ogłem  łatwiej m ieć zachcianki 
dyktatorskie niż dziś. A le tego obrażającego po­
dejrzenia nigdy niczem  nie zasłużyłem  sobie.

Pragnę konstytuanty, pragnę silnej rzeezypospo- 
litej, której rząd złożonym  byłby z czego innego  
a nie z żądz i ambicji. Ojczyzna jest najdroższym  
skarbem nas wszystkich i nie pozwolicie zapewne 
wyborcy, ażeby stała się ona własnością kilku lu­
dzi, t-ym arczących nią

Niecb żyje Franeja! N iech  żyje republika! 
(podpisano): Jenerał Boulanger.

Londyn 4. stycznia. W iadomość o częściow -m  
zmobilizowaniu fioty została ze strony urzędowej 
kategorycznie zaprzeczoną.

Berlin 4. stycznia. W iadomość o nadanin 
Pultkamerowi orderu Czarnego orła pomimo, iż 
statutami zaareślona liczba członków jest w ypeł 
nioną, potwierdza się zewsząd Przeważna część  
lkdzienńów zdumiona tym taktem —  m ilczy, na­
tomiast K rcu tr Ztg. t-yumfujp. D ziennik ten prus- 
kipgo junkierstwa i brutalności pisze, iż nadanie 
orderu Puttkamerowi jest odprawą tym, których 
„łotrowskie” sprawki wydarły mu tekę ministra 
za rządów Fryderyka III. W wszystkich war­
stwach wyrażają się o tym kroku cesarza, dezawu 
jąeym jego ś. p. ojca, bardzo drażliwie.

Petersburg 4. grudnia Jour. Peters, konsta­
tuje, że wszystkie ludy przyłączają się do życzeń 
noworocznych wypowiedzianych przez Humberta i 
Tiszę. Pokój bowiem jest dla świata i jego roz­
woju drogim skarbem.

W iw d eA  3. stycznia. Kredyty 312-60, węg. złota  
renta 101-85.

Jaworów 4. stycznia. Posłem  do rady pań­
stwa z większych posiadłości wybrany został po­
nownie dr. W łodzim ierz K o z ł o w s k i .

Rzym 4 stycznia. Król rumnński, K a r o l ,  
spodziewany jest tutai 16 bm. Ma on tylko ud- 
widzić K w irynał, a następnie uda się do N e a ­
p o l u .

Corriere d on osi, że podsekretarz stanu M o- 
c e n  n i ,  zostać ma nuncjuszem w Monachjum.

Stambuł, 4. stycznia. N a nowo ponawiają się 
głosy o zbliżeniu się Rosji i Turcji. D oniesień.a  
te pochodzą po większej części ze źródeł rosyj­
skich. Jedno, co je zdaje się potwierdzać, to pogo­
dzenie się wielkiego wezyra Kiamila paszy z Jus- 
sufem. Biza paszą, jak nie mniej okoliczność, że 
Rosja nie nagli więcej Porty o wypłatę zaległości 
odszkodowania wojennego, ale zadowoliła sie chw i­
lowo ostatnią odpowiedzią Turcji, w której pro­
szono o zwłokę.

Belgrad 4. stycznia. M iasto wczoraj illuin i- 
nowano. Mowa tronowa zrobiła najlepuae wra
zenie.

Bruksela 4. stycznie. Na życzenia wyrażone
przez burmistrza miasta Brukseli w_ dzień Nowego  
Roku, a streszczające się w słowach, że gwardja 
obywateLka powołaną jest do wspólnej obrony 
kraju wspólnie z armią, czem uznaną została konie­
czność osobistej powszechnej Błużby wojskowej, 
odpowiedział król dobitnia i głośno, aby wszyscy  
m inistrowie słyszeć mogli, w następu,ący sp osób : 
Jast to trafne zdanie i ja nie m ogę i chcę  
przypuścić, aby Belgow ie, którzy w ^oku 1830  
zjednoczyli się i z odwagą zaobyli sobie n iezale­
żność, tak się wyrodzili, iżby chcieli odciągać się 
od obowiązku obrony ojczyzny, rodziny i domo­
wego ogniska.

S zef gabinetu B e e r n a e r t  i jego koledzy 
nie mogli nkryć p© tem przem ówieniu swego ’po- 
mięszania. Zdarzenie to dowodzi jednak, że król 
więcej, niż kiedykolwiek, domaga się  zaprowadze­
nia powszechnej służby wojskowej, a ponieważ 
klerykalna większość i ministrowie są temu sta­
nowczo przeciwni, w Łołach dyplom atycznych  
przygotowani są na niespodziani)

Rzym 4. stycznia. W edług zawartego okładu 
przez Kurję z rosyjskim wysłannikiem I  z w o 1- 
s k i m , zaprowadzone będą wkrótce w kościele 
katolickiem polskim, przy obrzędach, język staro- 
sławiański obok łtciusk iego , zaś w unickim staro- 
sławiański obok ruskiego. Język staroeławiańsk 
ma być tylko przejściowym , później wprowadzony 
będzie język rosyjski.

Londyn 4. stycznia. Morier ogłasza w dzień 
nikach porannych sw o;ą korespondencję prowa 
dzoną z hr. H eroertem  Bism arkiem  z L powodu 
oskarżenia, które podnosiła Koln. Ztg. przeciw  
Morierowi. Z korespondencji tej dowiadujemy się, 
że na prośbę Moriera, żądającą, aby na tej pod­
staw ie, iż B^zaine uznał, iż jest fałszem , jak. bj 
Morier m iał stosnnki z attache wojskowym nie­
mieckim, kazał Herbert Bismark o g ło iić  w Nordd. 
Allg. Z t g , zaprzeczenie niecnego oszczerstwa  
ogłoszonego w K oln  Z tg., odpowiedział hr. 
Herbert Bismark, iż żałuje, że nie może znaleźć 
słusznego powodu ani s  treści, ani z tonu pisma  
Moriera, do zadośćuczynienia temu żądaniu i w y­
stąpić z granic urzędowego swego stanowiska 
w obec prasy niem ieckiej.

Otrzymawszy taką odpowiedź od Herberta 
Bismarka, oświadcza Morier. że na przyszłość nie 
będzie zwracać w ięcej uwagi na napaści Koln. 
Ztg. ani innych podobnych dzienników.

W ied eń  4. stycznie. Przed sądem karnym W 
Krems, rozpoczął się dziś proces przeciw B r u c k m a- 
y e r o  w i, stK ietarzowi S c h o e n e r e r a ,  z powodu za­
rzutu wymuszenia. T eu ie  m iał wzywać starostę w 
Z w ettl, aby podał się do dym isji, inaczej go zastrzeli.

W ied eń  4 styczaia. G ie’da zbożowa. P szen ica  
na wiosnę 8 21.

P r r y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 4. styczn ia 1889 r.

H OTEL ŹORŹA. S. Moysa, z Rudnika. S. Jędrzejo- 
wicz, z Jasionk i. A. Obertyński, z Nowego sioła. T. 
Kielanowski, z Kozłowa. Z. Kozłowski, z Zabłotca. K. 
hr. Scip io , z Łopuszfci. A. Gorayski, z M odeiówki. T- 
M ałachowski, z Krakowa. Z. W iszniew ski, z Gródka. W. 
N ieza b ito w sli z Lanek. M. dr. Sokołowski, z Krakowa. 
K. dr. Lenartowicz, z Kamionki Strum.

H O TEL A N G IE L SK I. W. W aygart, z Podlisek . W. 
R ogoyski, z Tarnowa. T. Romanowicz, z Krakowa. F . 
Fruehtman, ze Stryja- W. Zbyszewski, z R zcszowl. W
Leseczyuski, z Tarnepol*. S. B ędzikiew iez, z Krakowa.

PflJH OTEL KUHNA. Ks. P. Piskorski, z Petryków'
K. O chiym owicz, z Drohobycza. W . Lech, z Tar ug 
nopola.

Podziękowanie.
W ielmożnemu Panu doktorowi ^ a z k ó b » e r ł  B u .i>  

n . w ł i c ^ o w i  składam y z g łęb i serca pochodzące po­
dziękowanie za uratowanie •'ycia dwojga dziatkom na­
szym, chorym na dyfterję; Gotowość w niesien iu  pomocy, 
ludzkość obejścia i szczególny dar obchodzenia sie  z 
drobną dziatwą przejął n»s najwyższym szacunkiem  i 
wdzięi znością dla C i e b i e  /ai ny inężu. N ie będąa w stanie  
wynagrodzić Ci Twyeh trudów i św iatłei Twej pomocy, 
pragniemy eho-Jaż w ten sposób sp łacić dług naszej 
wdzięczności, że Ci publicznie wyrażamy nasze serdeczne  
podziękowanie.

W R zes/ow ie ż stre/.nia 1889.
B a rtł. i  Franeiszka Stojanowie.

N A D E SŁ A N E .
J u i ,  w y s z e d ł  I .  n a k c a d

Albumu piękności lwowskich
i jest do n ih ycia  w handlu pp. Seyfartba i Dydyńskiego  
lub w zakładsi* fotograficznym D. Mazura przy nlicy  

Pańskiej 1. i .  29:3

Album zawiera 12 qab. ka tonów i kosztuje 10zł

W szech nauk lekarskich

Dr. Juljan Czyrniański,
lekarz cbo-ób wewnętrzu, eh, sp ecja lista  do chorób żołąd- 
kowych, b. elew-aBysfent k liu ik i profesora Bam bergora, 

U. stkm darjusz leczn icy powszechnej we W iedniu.
Ordynuje od godziny 9 —10 rano i od 3 - 5  po po/udniu.

U lic a  J a g i e l l o ń s k a  l i c z b a  7 , J . p ię t r o .

W ęgiel Dra B eB o -ra, z lee<.uy przez p aryzią  
bkadtniią m rd jczoą  dla leczen ia  chorób źo iad - 
ka z-sta rz - łych i u. orczyaych , sp izedaje się  
w proszku i w pastylkach we w szystk ich  ap'e- 
kach.

Od 1. Października 1888 r.
Do Lwowa przychodzą:

I śr*k ow «  . .
fc Fm lw ółoceysk .
& Fodwołocsyak na PodiŁsa^n*
% Ottorr Jow iac . . . .
*  Zwardonia, Ohyrowa, Stryja, 

Gttinisł&wowa i H iig iity a i  
2. Z w ardonia, OŁyrowa, BtryJ* 
z Cł-yrowa, stry ja , lluaiatyna  

i Ł ą w o cin ft..- . . ,
t  Bałaokt, [Tomacaowa]

Ze Lwowa odenodzą:
h.rakowa . . . .  

Do Podw ołooayak •
Do r^odwołocayak s  Poosamo**- 
Dr C atrn iow iec . . . .  
Do Stryja , Chyrowa, Zagóraa, 

Z w ardonia i Ł aw ocsnego . 
i>o S tryja , O hyrow ai Zwardonia  
IV. Stryja, Zagóraa i Ław ocanegr 
Db £9t*3a [T om au ow a) ,

Przyeh. do Stanisław ow a:
Ze L w ow a t

Odch. z3 Stanisławowa:
Do Lw ow a

U w a g a  i G odziny osnacsoae  
nocną od godziny 8. w i?cz6r do 6,

Pociąg
posp.
w agi.

k u r je r .

Pociąg
osobo*

w 7

Pociąg
osobo­

w y

Pociąg
mięsa*

7

4-03 8*50 »* » § 7 * 1 5
2-20 S - l& j * 7 * 0  fit
208 * • 3 8 * « * 3 3

8 * 0 (1

8*40
8*26

i*as

0 40[r u * o e

6*53

2-88 4 * 3 0 7*20 i *;« i  -
4-11 9*6? *9 l O  *»<*
4-22 10 25 * l l o .
9-20

10*36
8* 1 0
5*2(1

? 1 0 * 0 *

7*49

12*86 4-03 4*O S

4-52 4 * 0 5 6*06 13*4

Ceny zboża
z dnia 4. styczaia 1888 r.

grabem ! Ii Gębami, oenaosala popi 
i.m  59 rano.

Lwów Tarnopol

6 4 0 -1 -3 0  6 25 - 7 ‘—
5 30 5 75 5 1 0  5 3 5

Podwo- Czer- 
łoezyska | niowoe

5 5 0 - 7 - —
5 5 0 - 6  —
6 50 10 — 
5 25 - f  75 
12 5013-50

6ó 62 -  
4 0 —48- -

5 50 6 50
5 2 5 —5 8 > 
6 —  10 —
6 — - 5 60 
12-6013 —

50 - 6 0  
17

6 10 -7 10 b-85— r40  
5 10 5-50,4 7 0 - 5 1 5
5 20 6 50 5------- 6 75
5 16 - 5  75 5- 6 50
6- -  10 —  4-40 - 9  — 
5 - — 6-50 4 -1 0 - 4  
12 -1 3 -3 0  10 — U  15

14-

"Fszenica 
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groth 
W yka 
Rzepak 
Lnianka 
Koniez czer.
Konicz biała 
K eniez. szw.

W szystko za 100 kiło nett* bez worka.
Chm iel za 56 kilo loco Lwów złr. — •— d o — .

Okowits za 10.00J liter  pret. loco Lwów złr. 13‘75 de

U sposobienie spokojne. Z b jt produktz utrudniony.

50 60 35 —48- -
37 61 31 Có

TEATR LR. SKARBKA.

ID Z 1 ś  .
c s „a _ : f i ] v l 3 s i v

opera w 4. aktach, słowa Henryka M eilhac’a 
, i Ludwika Laleyyego. Muzyka Jerzego Bizet’a.

O S O B Y :
Carmen
Doc Jose, sierżant .
E snam illo , toreador .
Zuniga, oficer 
M orales, sierżant 
M iccela, dziewczyna wiejska 
D ancw ro ) , .
Remem .ado ) PrZ8“ D«uey

H eller.
S an tin elli. 
W ierzbicki. 
Łumiński. 
Koncewicz.
Skalska.
Kiczman  
Senowski. 
Kasorowiezowa. 
Radwan.

Z ołuierze, Cyganie, Cyganki, Przem ytnicy, Robotnicy cygar, 
Lud, Chłopcy.

Rzecz dzieje się w H iszpanji w roku 1820.

Frasuita ) , .  .
MereedÓL ) .

J u D s po południu : „G A SP A R i)N fi‘ , operetka w 3. aktach 
Karola M ill5ckera. W ieczór: „H ULAJ DUSZA*, w ielk ie  
widowisko sceniczne w 8 odsłonach ze śpiewam i i tań ­

cami A. W aiewskiegc.

_  polecaj" jako
. . BObie \  „ . .

najzdrowsze i • i- • ledmejsze 
ze

■wystałe flaszka ’/» litrowa 17 e t. 
i 3 ‘Dl kaucja na flaszki, 

oraz w yborne

fl tszk.-i /O ct 
l i t ia  44 ot.

ST. WOJCIECHOWSKI
O ł i o T ^ c ^ T Z b e ,  l i c z b a  ©



DZIFNNIK POLóKI z dnia 5. Stycznia 1888.

Drobne ogłoszenia.
Don ie s ien ia  rozmaite.

po 1*/, centa od wyrazu.

p r e m i o w a n e  w ł a s n y c h  z b i o r ó w  
* f ' n a  H eygalja Tokajskie beczkami, 

z Mady butelkami we Lwowie nabywać 
można u w łaścicielk i W ny Anny Nen- 
pauer, ul. Kochano wskiego 6 . ' 1005

T y l k o  dla całorocznych preaum erato- 
1  rów „Światełka" iln itr . kalendarzyk  

dla dzieei §tr. (84) b e z p ł a t n i e .  (Lwów, 
ul. Czarnieckiego, 1. 1). .0

D e a tn n r a c ja  w H otelu angielskim  
IV poleca piwo pilzneńskie na szklanki,
dla towarzystw zam kniętych dwa gabinety  
z osobuemi wchodami. Salę bankietową 
odstępuje bezpłatnie. Abonament i w szel­
kie obstalunki p-zyjm uje. Kuchnia w yśm ie­
nita. Z szacunkiem M ic h a ł L ip iń s k i .

Dw ór L a p sz y n , B r z e ż a n y , »prze-
daje najlepszy hig ien iczny bulion 

w trzech gatunkach: 00 trufluwy 7ćO k ile , 
1 trnflowy 6'50 kilo, 2 krnflowy 5'50 k.lo.
Brany w szpitalach lwewskich. krakow- 
skieli. g

Pa n n a  s k le p o w a , uzdolniona w tym  
zawodzie, poszukuje zajęcia. Łaskawe 

zgłoszeniu p i s e m n e  uprasza pod It. 
8 0 0 0  do Adm inistracji „Dzień. Polsk."

niem iecka • mogący się  wykazać chlubne- 
mi świadectwam i, poszukuje zajęcia. B liż ­
sza wiadomość w Adm inistracji „D zien­
nika Polskiego.*

f f o r z y s tn a  dzier& awa w dobrej 
IV gleb ie, 210 n irgów roli, 40 łąk, od­
dalona o 1*/, m ili od kolei — jest do 
objęcia. B liższa wiadomość w Administracji 
„Dziennika Polskiego."

J^ ea lao śćd o  wydzierżawienia pod ko-

p a n n a  lub w d ow a z kaucją 500 złr.
znajdzie natychm iast zajęcie w skła- , ,,

dzie płócien Towarzystwa krajowego dla 1 i p  T  .
wyrobów tkackich. Kopernika 24. m  ; J1 ”r>neilnlka P olskiego*.

rzystnemi warunkami od I. stycznia 1889
..iładająea się  z domu murowanego, su- 
Jiiogo, o 4 pokojach, kuchni, werandy, 
stajni, wozowni, :omerek i ugrodu p ó ł­
tora morgowego. Powietrze św ieże, widok 
pięKLy. Bliższa wiadom ość w Admini-

0 8 0  ba  m ło d a  około lat Hu, życzy
sobie objąć posadę, towarzyszki, ls- . 

k.or* i, bądź przy starszej wiekiem  osobie, t 
bądź iako odpowiednia towarzyszka dla ] 
dorosłych panien, które potrzebują być 
w św iat wprowadź me. Dotyeząea osoba ;

Mieszkania i sklepy.
r o 1 cen od wyrazu.

posiada uardzo dobrze język francuski, i T J o k ń J  do wynajęcia 
dostatecznie język niem iecki, jest Polką, i * liczb* 7. 
m ężatka, posiada muzykę na sposób mo-

u lica  Kara p ia n .
1062

gący zadowolnić towarzyszkie wym agania, j 0  p o k o je  _* przynależytościam i II.
dystyngowane maniery i takt towarzyski, piętro, ul. K ochanowskiego 1. 12, od 
oraz łatw e obejście i wesołe usposobienie, i 15. Stycznia. 1064
W ymagi-nia materjalne są 500 złr. i od
pow iędnie Utrzymanie, usługa i w ygody, ; r i e g a n c k i  p o k ó j fr o n to w y  w 
bez w ielkich wymagań. Adres : Lubina I -Lj parterze z osobnym wchodem do na- 
Jezierska, K ozina, p. Hałaharówka. 7 , jęcia ulica Zamojskiego 3.

p o j z u k n j e  - ię F r a i i -  u  z k i. Z gło- Q ięć  p o k o i z przynależytościam i, II 
1  szenia do W nej pani Poh. Akade- , l  piętro. Plae Bernardyński 12, zara: 
micka 3. j in odo najęeia.

zaraz
1050

f Y l i w ę  do m aszyn do szycia, zegarków 
\ J  kieszonkewyeh, pedałowych i telegra- ■ 
fóW' poleca handel M aurycego Bałłabana i

^  p o k o je  z balkonem i kuchnią na
I. piętrze, u lica  Akadem icka 28.

8 plac Marjaeki 8 . 1066 4  p o k o je  z p rzy n a leży to ftc la -
u i  iii . Z y g m u n to w sk a  1. 1 7 .Fu tr a , biźuterję, korale i wszelką gar­

derobę sprzedaje i wypożycza Zakład ,
Jaszezyszyna, gmach T e.tra ln y . 1059 l)» rd z©  s to so w n y  lo k a l  n a  re- 

"■ 1   I D  s ta u r a c ie  ln b  m le c z a r n ie .
0 © ro b o ty  sn k ieA  dam skich w do­

mach prywatnych, pole ea się renomo­
wana w tym zawodzie osoba. Z głoszen ia  
pod „Praca" w Adm inistracji „Dziennika “

s ta u r a o ję  ln b  m le c z a r n ię ,  
z p ię k n y m  o g ró tjk ie m  w Srńd- 
■nieAcłu J est za r a z  do  w y n a ję ­
c ia . B liższa wiadomość w A dm inistracji 
„Dziennika Polskiego."

SK ŁA D  KAW Y Artura Kozickiego

*
pod god łem : 2767

we Lwowie, Chorążczyzna 1. 22, otizym a- 
wprost od producentów z Ameryki połu­
dniowej św ieży  tr a n sp o r t n a j le p ­
szej k a w y  i sprzedaje takową po c e n ie  
h a rto w n ej we Lwowie 1 k ilo  
z łr .  1 * 8 0 ; na prowincji 4 */i k ilo  

z łr . 0*15 franco.
Odbioreom nad 50 kilo opust

N ie m.tm wcale tych gatunków kawy, które 
drudzy pod nazwą mojego godła ogłaszają.

Premjowane na w ysta­
wach Ś w i a t o w y c h :
w Londynie 1867, w Pa 

l i fryżu 1867, w Wiedniu 
1873, w Paryżu I87S.

Fortepiany na raty
dla W iednia i dla prowincji koncertowe, 
salonowe I krótkie jak również pianina 
z fabryki na cały św iat znanej firmy eks­
portowej Gottfr. Oramer, Wilk. Mayer we 
Wiedniu, po 380, 400, U.O, .500, 55u, 600, 
650 zł. Fortepiany innych lirm 280 —350 zł. 
C l a r  i  e r  ̂  V e r s c h łe is s  u .  L e i h - A n s t a l t  
v . A .  T h i e r f e l d e r ,  B i e ń , Y I 1 .

H u r  rg a s s e  7 1 . 65-5

Jidyaie Mamcia
KAFTIY TOEPFERA

we Lwowie 2783

o d  r o k u  1 S -W  i d n i e l ą c n  p o s i a d a  
v d ą s n y  u M a d N a j l e p s z e g o  P I W A  
O U o t  1 t S K l Ł t J O  z  b r o w a r u  
l a f u t i  C lb tzH  w  O k o c i m i e ,  k tó r e  
s w<i d o b r o c ią  w s z e l k ie  i tn ie  p iw a  
p r z e w y ż s z a , j a k o  te ż  P I W A  L W O ­
W S K I E G O  z  b r o w a r n  J .  L i l i e u -  
f e l d a  I S p .  w e  L w o w i e .  N a jp r z e ­
d n ie j s z e  p ł w o  o k o  I n i s k i e  k o ­
s z t u j e  b i o r ą c  d o  d o m u  2 4  c t . ,  
z a ś  l w o w - U I  l e ż a k  m a r c o w y  
IG c t .  z a  l i t r .  S łu g i  p o s y ł a n e  d o  
m n i e  p o  p i w o  m a j ą  w y k a z a ć  s ię  
m o i m  b i l e te m  n a  d o w ó d ,  i e  p i w o  
z  m e j  r e s t a u r a c j i  p o c h o d z i .  K u ­
c h n i a  z d r o w a , a m m . j i a  i  t a n i a . 
n  y b ó r p o t r a w  w ie lłc i.  C o d z i e n n i e  
w y b o r n e  f l a c z k i  i  i n n e  g o r ą c e  
i  z i m n e  p r z e k ą s k i  ś n i a d a ń k o ic e .  
U s łu g a  s k r z ę t n a  i  r z e t e ln a , p ł a t n i ­
c z y m  z a ś  s a m  je s te m .  P o l e aj jo się 
łaskawym względom  Szanownej P. T. Pu­

bliczności, kreślę s ię  uniżonym słngą

Parcele
do sprzedania przv ulicach Mickiewicza, 
Brajerowakiej, Potrawek ego, Szouena, Mo­
niuszki, Kazimierzowskiej, również kamie- 
alco przy tych ulicach. B liższych infor- 
macyj udziela w M eic.iel E m i l  B e r te -  

m i l i a n  B r a j e r  Brajerowska 1 1.

^ Ą N  JARZYNAl
H otel Europejski 2785

Magazyn wyrobów Jubilerskich, złotych I 
trebrnyoh polsca znaczny zapas wyrobów, 
odznaczających się  trwałością, i dobrym 
smakiem tak w łasnych jakoteż z pierwszo­
rzędnych fabryk krajowych. Uskutecznia  
wszelkie zam ówienia, reparacje i zamiany.

U p rzężą  c a łk o w ite  ln b  częSci
ty c h ż e ,  s i o d ł a ,  u z d y . g u r t y ,  o r a z  

e l*w s z e lk ie  ro b o ty  r y m a r s k ie  
i  g a la n te r y jn e

poleca

K a ro l F ib ich .
Lwów, plac Bernardyński I. 17.

dla ks Bukowiny komisowy m . Czerniowce 
Kucinmare 1. 27.

■  O  J a l

■  Perfun 
| 0HSE'S

J; ko najlepsze uznane O

Perfum? io  c t e t t t  i t. i .  sa 
EWIAITS PAOMPLEŚ:

904
Ł o h se g o  M aiglbekchen. 
L a h se g o  H eliutrope blanc. 
L o h se g o  G old-L ilie.

Lohsego 

wszystko co chcecie!

GU&TAW LOHSE
J t i g e r s t r a s s e  4 6 ,  B e r l i n

Dn nabycia we w skyst- 
kiuh aptćka"h, oraz w e  w s z y s t ­
kich le p s z y c h  h a n d la ch  n- 
t e r j j o y c h  i perfumerji.

•  m

M tt jp o p n l a r n i e J s z ą  w y b a r o w ą  
I I  w y p o ż y c z a ln ia  k s i ą ż e k  i n u t  
Jesk  S t a n i s ł a w a  K d b l e r a  I. 2 8  
B a to r e g o  tuż n a p r z e c iw  G i m n a ­
z jo m . A b o n a m e n t  10 c t .  K a u c j a  | 
1 * ł r .  1067

lU fę ż c z y z n a  w sile wieku, um iejący  
T ™świć, czytać i pisać po polsku i

INA
aHstrjactie i mmlii
stołow e 1 liter 40  ct.

Zieleniaki
1 flaszka 50, 60, 70, 80 ct. i l  złr.

jakuteż i!?65

i wszelkie inne wina
po najtańszych eenaeh poleea

ALBERT SZKOWRON
przedtem  

F . W . K r ó lik o w sk i
we Lwowie, piać Marjaeki I. 7.

Dr. Dubanowicz
były

h y d r o p a t a
szp ita la  „Charitć",lekarz

metodą jedynie racjonalną

?072
leczy

c ierp ien ia  w eneryczne.
Ordynacja domowa rano od 8 . —10. po 
południu od 2 . - 5 .  ; wieczorem od 7 . - 8 .

L w ów , O r m ia ń sk a  3 3 . 3071

! K u p u ję  D ziczyzn ę  !
J e le n ie  po 49 ct. kilo ; S a rn y  po 
70 e t . ; B z ik i  do 5n kilo 59 złr. B zlK le  
k a c z k i ,  S ło n k i.  D ziczyzna musi być 
m ięsista, św ieża i dobrze wypatroszona. 
Cena rozumie się  lo c o  dworze?? W ied eń .

Leopold Harring,
II i .  W e n . 3063

po 5 75, 90 ot.,B O G Ó Ź E  kokosowe 
1‘40 i wyżej.

C B O D N IK I kokosowe i-o 90 ct., 1‘10, 
T25 i wyżej

w i e l k i  t r a n s p o r t
otrzymał 2884

M A G A Z Y N  T A P E T

A. KRZY£XTQPQW ie£
we Lwowie, plac H alicki 1. 2 .

Na k a rn aw ał
dla praktycznych i oszczędnych pań.

Balowe, wizytowe, wieezorkowe i t. p. 
SHknie, podług najświeższych żurnali pa­
ryskich, przykr. jone z mater)i e p ln g ló e s  
przymierzone oraz upięte, po 2 złr. od 
sztuki.

M odele kompletne na bale kostiumo­
we, w wielkim  wyborze.

Również formy papierowe począwszy 
od bielizny, aż do sukien i płaszezów, 
tak dokładnie dopasowane do każdej figu­
ry, że osoby niemające najmniejszego wy­
obrażenie o kroju, mogą z nicli szyć.

M m c  M A R IE
u c z e n n i c a  W o r t h a .

W yższy Zakład nauki kroju oraz 
Pierw sza fabryka form papierowych w 
Galicji.

Lwów, ul. Akademicka, 12.

„ W eb a  K in g ”  jest nową tego 
rodzaju m aterją , która przewyŻLzs. 
3  k r o tn ą  tr w a ło ś c ią  zwykłe 
płótno a przytem jest o 6 0  p r o c e n t  
ta ó s z ą .

Komu jest znaną nasza „ W eb a  
K in g ” to najlepiej osądzi o je j  
trwałości, a temu kto JeJ nie zna, to 
celem  wyrobienia samemu sobie sądu 
o n ie j , większe odcinki przesyłam y; 
po wypraniu tychże przyjdzie do prze­
konania, że „ d o b r y  tow ar sa m  
s ię  c h w a li .”

C e n y  „ W e b y  K i n g “ :
1 Rztuka 78 ctmr szar., 20 mtr.

długa, na grubszą bieliznę złr. 7-—  
1 sztuka 88 ;tm. szeroka, 20 mtr. 

długa, na sionką damską, męzką 
i wszelką łóżkową bieliznę złr. 8‘50 

1 sztuka 175 ńtm. szeroka, 15 mtr. 
d łu ga , na 6—7 prześcieradeł bez
szwu.................................................złr. 11'80

Ten sam gatuneż 200 etm. szero­
ki ............................................. ._ złr. 12-30

l  sztuka 175 otm szeroka. 15 mtr. 
■długa, ua 6— 7 bardzo cienkich  
i.rzr snieradeł . . . . . .  złr. 13'—

Wyrób nasz „W eby King" naby 
moim* - . “TatKŁowi Dj jadycA r w n'- 
izych składach 2771

Próbki na żądanie gratis i franco.

M.BEYER i Spółka
skład fabryezny płócien, stołowej b ie­
lizny i gotowej b ielizny damskiej, 

męzkiej i dziecinnej.

Lwdff, ulica Karola L i M  1. 1.

/7XXXXX>DOOOOOOCXXXXXXXiOOOC\
P l e r w s * a  o r y g i n a l i . a  P o l s k a  3 '73 A

SZKOŁA  G R Y  N A  CYTRZE
zastosowana do sam odzielnej nauki, nkładu nauczyciela i kempozytora

W ła d y s ła w a  JJtańkow sLiego
opuścił* prasę i je s t  do nabycia we wszystkich księgarniach i u autora, 
jakoteż u nakładey Stanisław a Kohlera, ulica Batorego 1 28, we Lwowie.

Szkoła ta artystycznie wykonana ua pięknym  grubym papierze o 9(f  
stronnicach w eleganckiej broszurowanej oprawie kosztuje złr. 3.

Autor niniejszego d z id a  poleca doskonałe cytry po cenie złr. 15 i wyżej 
za sztukę- Za poprzedniem porozumieniem m ożliwa jem spłata w ratach  
m iesięcznych. Adresować należy do handlu Stanisław a Kohlera we Lwowie.

o o o o o o o o o c x x x o o o o o o o o o o c x y

Zarobek 100—300 zlr. miesięcznie.
i a g e n c i  e h  s j r /.ed a ży  m a sz y n  to ln ic z y c h  w  w ię k s z y c h  
m ie j -c o w o ś c ia e h  G a lic j i  b y w a ją  p o s u k w a n i .  F a c h o w c y  

m a j ą 'p ie r w s z e ń s t w o  i z e c h c ą  piśmienne o fe r ty  z p o d a n ie m  d o ty c h ­
c z a s o w e j  d z ia ła ln o ś c i  i p o le c e n ia m i pod  a d r e se m  : Ed. Kokory, L w ó w ,  

J a g ie l lo ń s k a  1 8 , n a d e s ła ć .  3075

$

i Wyroby szioły w i m l M  w M m \  *
o tr z y m a ł  w  k o m iso w ą  sp r z e d a ż  i p i.le ca  ta k o w e  po c e n a c h  o r y -  i&t. 

g in a ln y c h  fa b r y c z n y c h  m a g a z y n  p o r c e la n y  i s z k ła

T ADEUS Z  OKORNI CKI I
w e L w o w ie  n i. H a l ic k a  4 . 3036 ^

I  T l

L. 17.023. 3 86

K O N K U R S .
Magistrat miasta rozpisuje niniejszem konkurs na posadę 

położnej miejskiej.
Obowiązki tejże określa ściśle instrukcja służbowa. Z  posadą 

tą jest połączona roczna pensja 100 złr. płatna w miesięcz­
nych ratach. Podania zaopatrzono w dowody uzdolnienia, 
świadectwo moralności i metrykę chrztu, wnosić należy do 
Magistratu na ręce lekarza miejskiego najdalej do dnia 26. 
stycznia 1889 r.

W końcu nadmienia się, że pensja 100 złr. może być 
czasem do i50  podniesioną, że wreszcie za czynności 

w szpitalu wykonywane pobiera położna osobne wynagrodze­
nie, którego wysokość jest od liczby chorych zawisłą.

Przemyśl, 27 grudnia 1888.
D w orsk i.

W I E C Z N A  I ' l £ K \ 0 S (  S k O B Y  O TR ZY M U J E  S I E  P R ZY  C Z Y W A M U

P A R F U M E R I E  O R IZ A I
d e  L . L E G R A N D

< ćT v iT t e t j e u n e s s ? \  ih m ta w n / ii o.? yU lc ie(j o
p v r ^  t  X  Cestirskiego Dworu.

fe CREME-ORIZAol
iO R IZ A  LACTĆ

•sseiifdepliłSie*)1!  0 
bF S TH O N O R fi!

i-OTtON KMUL9IVE 
gDieli i o d św ieża  s k ó rę  

sp ęd za  i n iszczy  p ieg i

Bieli i mlelikatniaskórc; 
dodając je.i jirzezroczy- 
stoś<- i świeżość do naj­
późniejszych lat. Ochra­
nia od opalenia sh;, pie- 

rów i zmarszozek.

S A V 0 N  0R IZ A
|D (»k tn ra  O. I tK V E lL  

n a ;łn g o d n ie jsz e  m y ­
d łu  d la  sk ó ry .

IBSS-OIUZA k 0R1ZA-LYS
N ajnnm s ze por fum  y 
przyję-ie i używ ane  

l/łł-jcc kw iat clcyanchi

ŜTOUTŁS liS PARFUfER^L

| 0R IZA  P0W DER
R yżow y puder 

" P rz y le g a ją c y  do  s k ó ­
ry  i n a d a ją c y  jaj d r .i -  

k a tn o ść  a k sam i [u.

h.

B R U K A R N I A

DZIENNIKA POLSKIEGOi i

została przeniesioną 
do k a m ien ic y  Wgo K ise lk i

róg pi. M a rja c łiep  i ul. K o p e p ta  1 .6  i 7.

W Aug. Tschinkla Synowie
M  o. k. nadworni dostawcy
u  Faaryki w Wiedniu, Schorfe ld ,  Lobositz i w

c A

i
p olecają:

Lublanie 1'
3023 ^

V Tschinkla g ry s  kawowy Ji
B S  Puszki po ’/, kilo

Saltnła Tocpfer,
w?- Ic te l r e s t a u r a c j i  p o d  l. 1 2 ,  
przy u l .  T r y b u n a ls k ie  i we L w o w i e .

13*=c x s

HAMBURCSKO-AMERTULNSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrc ilnia niciui“ika, komunikacyja pocztowa
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem

w każdą ś r o d ę  i n i e d z i e l ę ,
pomiędzy H arrem  a Nowym Yorkiem

' w każdy w t o r e k ,
pomiędzy Szczecinem a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
j-O T iiięiD y Hamburgiem a Indiami Zach,

4 razy miesięcznie,
pomiędzy H a m b u r g i e m  a Mexyk l em

' '  raz w miesiąc.
Parowce pocztowe teern Towarzystwa dnjq b a r d z o  d o b r ą  s p o s o b ­

n o ś ć  do podróżowania w k a j u t a c h  i w ś r o d k r" \ y c h  p r z e d z i a ł a c h :  
u t r z y m a n i e  w czasie podróży jest z n a k o m i t o .
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Rliższej wiadom ośei ndziela główny ajent dla G alicji J a b 6b  
U la n s n e r  v B r o d a c h . „Nr. 1097." 2770

Prawnie zastrzeżone.
K a w a  figow a  1 a u łta fla k a  ligow a .
N a jle p sz e  c z e k o la d y  uznane jako najlepszego gatunku i odznaczone 

nagrodą na wszystkich wystawach.
K a k a o  b ez  © lejo, lekko rozpuszczalne i o delikatnym  smaku. 
A n g ie ls k ie  R o c L i B ro p s , C a n d y ty , o w o c e  k a n d y zo w a n o  

i  g la cń , C edri, A raaiclnL  k o d tp o ły  i t* d.
Fabrykaty naszt są do nabycia we wszystkich lepszych handlach korzennych.

KANTOR WYMIAFY

J A K Ó B A  S T R O I Ł
U>e Lwowie , ui ca Hetmańska l. 6, w własnym domu

kupuje wszystkie papie.-y wartościowe i monety i sprzedaje je pe 
znacznie niiszycft cenach od kursu dziennego.

T am ie m»zna tak ie  w szelakie losy  i promesy do w szystkich ciągnień  
najtaniej dostać.

Z lecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji odwrotną pocztą.

do fabrykacji wody solow ej. 
Napełnienie syfonu kosztuje*/, 
et. AD aratyjak najtaniej, także 
na spłatę częściową. B liższa  
wiadomość u E d .  H a s e n S r l ,  

w Wiedniu Glselastrasse 4.

II W c Lwowie skład głow ni w magazy nach p. f  . MIKCLASCHA, 
i u w szystkich  aptekarajt fryzyerów  

i  m ag a zy n a c h  perfum .

Puder
ryiowy specyalnle

?PZY SOTOW AIJY  Z  BIZMUTEM
PTzeł 3 » «  F A Y , F a b ry k a u ta  Fetf"

P i ł t y fr, Ulica de la P aix 9, P A R Y Ż  A
-  . . —    —  ”

2Y G M U N T A  R U C K E R A
■ w e  L w o w i e

poleca 295

Ba częste  w obecnej porze panujące kataj 
chrypkę, kaszel, zaflegm ienia i t. d. bat 

sum iennie sporządzony

„Syrop słodowo-ziołowy Dra Seburgera“
który w ielukrolnie wypróbowany zyskał p ow szechne uznauie. 

bu'elk' wraz ze sposobem  użycia 50  ct.

Ces. król. uprzyw il. ga lic . akcyjny

BANK HIFOTECZNY
kupuje i sprzedaje 2768 b

wszystkie papiery wartościowe I monety
p o  k A i r s i e  d . Ł l e j q r f y ~ m -

Z lecen ia  z prowincji wykonuje s ię  bez prowizji odwrotną pocztą.

Od ro k n  1845  I s tn ie ją c a , z a p r o to k o ło w a n a , n a  k i lk u  w y sta ­
w ach  prem  Jow an a

G - l a s e r - ,  S c ł i r i f t -
Lithografie- mi MmcMnett-DiamaiitRE-Falirit

von J o s e f  I _ i e g ,r a d - 3 7 - ’s  I S T a c ł i f . .

Aug Stricker,
t y l k o  w  W i e d n i u ,  V . ,  K o h l g a s s o  N r .  3 6 ,

poleca swój dobrze zaopatrzony skład diamentów oprawnych i nie- 
oprawnych każdej wielkości szklarzom, odprzedawcom, posiada- 

^ ozom hut, optykom, litografom , mechanikom, dalej dyamenty ma­
szynowe, dla m aszynistów do obracania walców stalowych, papie­
rowych i porcelanowych, oraz maszyn krających okrągło i owalnie, 
świderki dyamentowe i t. p. Cenniki, oraz rysunki wzorów na 

żądanie przesyła się fr a n c o . 659
W reszcie polecam mój skład brylantów, rautów i kamieni szlifow anych.

*  Przestroga dla josiaflecz? japitrfiw k u t ó io w b . |
Z każdem ciągnieniem  losów i losujących się papierów wartościowych Wp 

pomnaża się  liczba n i e p o d n i o ś i o n y c h  (t j. tanich losów lub innych fflk 
gHb papierów wartościowych już wyciągniętych, po których kwoty wylosowane . 
W  w łaściciele  się nie zgłaszają) i ta okolicznorć pociąga za sobą ogromne dla Ę f.

rt m tr, . ri .o  r  a ił/11 rt 1 1 n r r o f  1T . fliBjk' owych w łaśc ic ie li straty: g k
a) przez ubytek procentów, gdyż oprocentowanie wylosowauych papierów w  

wartościowych ustaje z dniem terminn wypłaty, fĘ f

# b) przez umniejszenie się kapitału, gdyż jak wiadomo, kupony od smt 
wylosowanych a niepodniesionyeh papierów wartościowych wypłaca się  W  

^  wprawdzie, a le kosztem kapitału, a nierzadko się zdarza, i i  w łaściciel przy «

# ostateeznem przedstawieniu do wypłaty takowego papieru, nic już na kapitał 
nie dostaje.

Przeciw  tym ogromnym stratom poleea Adm inistracja „Nadziei i
# następujący niezawodny^srodek: to jest, zaprenumerowanie się  na n a j t a ń s z ą  ^  

gazetę losowań „Nadzieja", pilne przejrzanie zawartych w niej wykazów w0 ----------------- y  I , ł* C r  J  ■ - -  -  -  J -----------

każdorazowych i dawniejszych, tudzież ostateczną kontrolę w b e z p ł a t n y m  
u  D o d a t k u  do noworocznego numeru „Nadzieja." 8044

3 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  J
V . n n m a c a t l l  o o ło c A n  7 n Q fcrlb-r. r»łi* 1 *QA k t Ó mPr;numeraiLa całoroczna tylko złr. T80, ____

m A PrzyjmuJe Administracja dwutygodnika ,,Nadzieja” a 
i wów, ulica Karola Ludwika liczba l. ^
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WALENTEGO ĆWIKA
L W Ó W  1888.

O f  u a  1  z ł r .  4 0  o t _

Skład w księgarni
GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA

W E  LW O W IE.

Jawcb i redaktor odpowiedzialny: J  ń x o f I » »  s k o w n i c k i. Z Drukarni ^Dziennika Polskiego*.


